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O obowiązkach rodziców  względem  
dzieci.

111.
O fizycznem  wychowaniu dzieci.

„Człowiek jest  igrzyskiem losu; los ten jes t  zawsze 
dziwaczny, a na nieszczęście zawsze potężny. Ten go 
tylko pokonać może, kto nim gardzić umie, kto ma tyle 
mocy ciała i umysłu, iż wszystkie jego pociski^ wytrzy­
ma, kto ma tyle tęgości, iż się nigdy nie ugnie. *)

Jakże zaś, nie tym igrzyskom losu, ale probom jakie 
Bóg na człowieka zsyła, odpowiada sposób w ychow a­
nia0 młodzieży naszćj ? Oto dzieci, zwłaszcza rodziców 
zamożniejszych, z nader rzadkiemi wyjątkami, od sam e­
go urodzenia chowają się lak pieszczotliwie, tak zniewie- 
ściale, jak gdyby to życie było s łodyczą , w ędrów ką 
wśród kwiatów, zabaw i roskoszy, tryumfalnym pochodem 
wśród woni, muzyki i tańców od urodzenia do śmier­
ci — słowem , jak gdyby nie wymagało po człowie­
ku żadnych sił, żadnej tęgości do walki z namiętno­
ściami, żadnego natężenia i bacznościt na siebie, by w y­
trwać na drodze trudnych obowiązków i cnoty.

*) Jędrzej Śniadecki: „O fizycznem  wychowaniu dztect.” 
Nie zgadzamy się z Śniadeckim na to, że los, fatum, człowie­
kiem rządzi, ale zgadzamy się z nim, że potrzebuje człowiek 
wielkiój mocy i tęgości do wytrwania na drodze obowiązków 
i cnoty wśród prób , jakie Bóg na niego zsyła.

Szkoła Polska III. ^



G dzież je s t  cz łowiek, na  k tó reg o b y  Bóg nigdy w ż y c iu  
k rzyżyków  nie z s y ła ł ?  O w szem , alboż nam w szystkim , czy 
w y so k o  czy nisko postaw ieni je s te śm y , nie p rzychodzi 
p raw ie  codziennie w alczyć  z pokusam i świata o z w y c ię -  
z tw o ?  A gdzież  są  dzisiaj ow e tw a rd e  ch a rak te ry ,  jakie 
b y w a ły  dawniój w narodz ie  naszym , k tó r e b y  s ta ły  nie­
w zruszen ie  na cnocie, na o b o w iąz k u ?  Iluż je s t  dziś ludzi, 
k tórzy  by byli w zorem  dla m ło d s z y c h ?

A życie  ludzkie . to .n ie  zabaw a , to nie igraszka, ale trud, 
p raca .  My zaś  nie jako  do trudu  i p racy ,  lecz ja k o b y  do 
ig raszek  sposobien i b y w am y . Komuż dziś na m yśl p rz y ­
chodzi, w sile, w kw iec ie  wieku, w śró d  gry  namiętności, 
d e p ta ć  i n iszczyć  pokusy , iść za cno tą  Choćby z p o św ię ­
cen iem  majątku i życ ia?

Moc ciała i duszy, tę g o ść  c h a ra k te ru  nie p rzychodz i 
sam a p rze z  s ię ,  ale t rze b a  się o n ią  s t a r a ć ,  a s ta rać  
przez  c iąg łą  p ra c ę  i ćwiczenie , t r ze b a  być  w  jej w idoku 
chow anym , do niój sposobionym  od dzieciństwa.

T ym czasem  jak  na jp ierw  w ychow an ie ,  tak po tem  po­
w szechnie  szko la rs tw o  nie ma w zg lędu  na rzeczyw isU  
cel człow ieka,  t. j. na trud i p ra c ę  w życiu, na  nam iętności 
i pokusy  z k tórem i w alczyć  trzeba  będzie, na siłę jakiej 
będz ie  po trzeba ,  aby  s tać  się i pozostać  cnotliwym. W e 
w szystk ich  instytutach n a u k o w y c h ,  od  szkó łek  wiejskich  
do  szkó ł n a jw yższych ,  u cz y m y  się tak bez w zględu  na 
życ ie  i rozm aitość s tosunków  w tem że życiu, jak  g d y b y ś ­
m y  n igdy w e w rzaw ę  i zgiełk rzeczyw is tego  świata wroię- 
szać  s ię  nie mieli, u cz y m y  się w szko łach  tak, jak  g d y ­
b y śm y  mieli zos tać  n a rodem  złożonym  z sa m y ch  tylko 
uczonych . K ra j po trzebu je ja k  najw ięcej zdrow ych  i św ia ­
tłych , tęgiego charakteru , cnotliwych obyw ateli, a nie sam ych  
uczonych. Nie na to przecież  cz łow iek  s tw orzony ,  by  się 
zamienił w naukę , ale żeby  przez  naukę  sta ł s ię  sob ie  i 
d rugim  uży tecznym . Nauka nie jes t  celem w sobie, ale 
ś rodk iem  do celu. G d y b y  nauka sam a miała b y ć  celem, 
w ten c za s  dziwacznem  by ćb y  musiało p rzeznaczen ie  nasze.

Jeże liby  p o w szechna  e d u k a c y a  nasza tak dalój j a k  o- 
becn ie  p o s tę p o w a ła :  z je d n e j  s t rony  w  p ieszczotach  i znie-



wieściałości, z drugiój w v w ygórow anem  szkolarstwie, 
w bezwzględności na krew ką  naturę ludzką, na pokusy 
świata, na trudny żywot nasz, ród  ludzki niezawodnieby 
się wyrodził, i potomstwo nasze zamieniłoby się w ja ­
kieś istoty podobniejsze do mar bez krwi i serca, aniżeli 
do ludzi żyjącyęh i działających. *)

Ogólniki te — spodziewamy się —  staną się jasne- 
mi i potwierdzonemi w dalszym ciągu niniejszej rozprawy.

Sam już wzgląd na osobiste szczęście człowieka, w k tó ­
rego natura wlała krewkość, rożne namiętności, wymaga te­
go po rodzicach, by dzieci swe chowali i kształcili jędrnie, 
zdrowo na cielei umyśle, t. j. by rozwijali w nich jak najwię­
kszą siłę ciała i jak największą moc ducha. Prócz tego spo­
łeczeństwo na wpół wyrodzone, na wpół schorzałe, w ja ­
kiem żyjemy, i stosunki nasze sztuczne, w jakich pize- 
stawamy, wśród jakich trudno żyć, by nic nie uronić nie- 
tylko z godności osobistćj, ale i z godności narodowej, 
jaką  nam do strzeżenia cała przeszłość nasza podała, w y­
magają koniecznie po nas, byśmy zawczasu, od dzieciń­
stwa, uzbrajali młode pokolenie w silę ciała i tęgość u- 
mysłu, jak gdyby w żelazne pancerze, od k ló rychby  po­
ciski nacierających na nas pokus odpryskiwały. Większej 
potrzeba tęgości do wytrwania na drodze obowiązku wśród 
pokoju, aniżeli do wytrwania w męztwie na polu bitwy.

Powszechna jest dzisiaj wiara nietylko między po­
etami, ale także między większą częścią oświeconych lu­
dzi, a nawet przechodzi już nieomal w masy, że świat 
stary zbliża się ku końcowi. W szyscy  oczekują wznij- 
ścia jakiejś nowej gwiazdy. Ludzie nie mają dzisiaj my­
śli, około którejby się gromadzić mogli; żyją tak bez 
celu, że są prawie bez nadziei, jedynem  przekonaniem 
ich, że w życie wejść musi nowa idea, pod której sztan­
darem trzeba się będzie zebrać i w imię której rozpo-

*) Nic myślimy tu bynajmniej potępiać nauk wyższych; 
ganimy tylko dzisiejsze kształcenie o tyle, że nie daje młodzie­
ży poręki do wyrobienia się na ludzi charakteru.



cz ą ć  bój w ie lk i : może m oralny, m oże fizyczny, m oże j e ­
den  i drugi, m oże go  rozpocznie  je d n a  po łow a Euro­
py  z d rugą .  Czy w ięc  i ten  jeszcze  trud, jaki m łodzież 
naszą, m oże te m a łe  dzieci k tó re  dziś ig ra ją  z sobą ,  cze­
ka w b rzem ienne j przyszłości,  nie powinien b y ć  dla nas  
je d n y m  p o w o d em  więcej nie do zn iew ieśc ia łego ,  ale j ę ­
d rnego ,  cno t l iw ego  w y ch o w an ia  sy n ó w  n aszy c h ?

Zbyt w ie lką  podję libyśm y pracę,  g d y b y śm y  od p o ­
czą tku  do końca, od u ro d ze n ia  do lat do jrza łych , p rze jść  
chcieli w ychow an ie  młodzieży naszój; g d y b y śm y  w ca łym  
tym d ługim  a tak s tanow czym  na p rzy sz ło ść  życia p e -  
ry o d z ie  w yliczyć  chcieli c h o ć b y  tylko najw ażniejsze  u- 
chybienia, jak ie  pope łn iam y  w w ychow aniu ,  p rze z  k tó re  
zam ias t  w zm acn iać  o s ła b ia m y  ciało i duszę m łodzieży.

Z w róc ić  najp ierw  ch c em y  tylko u w a g ę  czytelnika, a 
m ianowicie  rodziców , na p ie rw sz e  lata dziecka do siód­
m e g o  roku , na p ie rw sze  w arunki w ychow ania ,  od k tó ry ch  
udanie  się  lub chyb ien ie  ca łe j  późniejszej edukacy i  zawi­
sło. W e d łu g  n aszego  m ocnego  przekonania ,  na jw ażn ie j­
szym  p e ry o d e m , jeżeli nie w całeru życiu ludzkiem, to 
n iezaw odnie  w ca łym  p ro c e s ie  w ychow ania ,  je s t  p e ry o d  
do 7  roku  dziecka, czas w k tó ry m  b u d zą  się, w k tó rym  
b io rą  p o c z ą te k  wszelkie za rody , z łe  czy dob re ,  za rody  
sił c ia ła ,  um ysłu  i serca.

W  tój e p o c e  życia w ładze  i o rg an a  ciała, duszy  i s e r ­
ca a lbo  s ię  s tęp ia ją ,  a lbo  rozwijają.  Sztuczne, s y s te m a ­
tyczne  lub p ieszczotl iwe w y ch o w an ie ,  niszczy budzenie  
i rozw ijan ie  się życia. Do s iódm ego  roku życia m ało  
p o trze b a  sztuki ludzkiej, bo  natura  tu sam a idzie w po ­
m o c  i daje sk azów kę  w ychow ania .  Od rozw inięcia się 
i udoskonalen ia ,  lub też  zan iedbania  i zarażen ia  ch o ro b a ­
mi rąk ,  nóg, zm ysłów , w szys tk ich  o rg an ó w  i w ładz i c a ­
łego  ciała  dzieci do  7 roku ,  zawisła  ca ła  na późnićj n a ­
sza doskona łość ,  zd row ie ,  moc, tęgość  ciała i duszy , albo 
lóż n iedo łęz tw o  nietylko fizyczne ale i moralne. P ie rw sz ą  
m ło d o ś ć ,  w iek  najpraw dziw ićj dziecinny, c a łk ie m  tylko 
pośw ięcić  należy  umocnieniu  ciała, zaś w szystk im  budzą-
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cym się przyrodzonym władzom, tak cielesnym jak umy 
słowym, dozwolić się rozwijać i bujać w najzupełniejszej 
wolności. Co tylko tamuje rozwinięcie się ciała, siły 
osłabia, wzrost opóźnia, a całą organizacyą z przy­
rodzonego toru sprowadza; — wszystko to szkodzi na 
cale życie, szkodzi ciału, duszy i sercu, psuje właściwą 
wiekowi temu grę krwi, nerwów, zmysłów, serca i umy­
słu, żywą grę zupełnego życia. Takie jest prawo na­
tury. Ale na nieszczęście prawo to, z małemi wyjątkami, 
codziennie prawie przekraczamy; owszem usiłujemy ży­
cie dzieci ująć w śruby, zamknąć je w ciasnem kole 
naszych wyobrażeń, chcemy mu nadać, według naszego 
ograniczonego rozumu, lepszy niż natura sama kierunek; 
za co też mści się ona nie na nas, ale na dzieciach, 
które stają się ofiarami naszego uprzedzenia, naszego me- 
rozsądku. Rodzice najczęściej winni, jeżeli dziecko sta­
nie się niedołęgą, nie dla tego, że je za mało formują 
i śrubują, ale że gwałcą na nich prawa natury, że tamują 
ich rozwój i wzrost. Przekonamy się o tem w dalszym
ciągu rozprawy naszej.

Uprzedzamy, że robiąc tak śmiałe zarzuty wychowa­
niu dzieci, a raczćj rodzicom, nie opieramy się tu na 
własnych«jakowychś domysłach i teoryi, ale na powadze 
uznanój, na zdaniach i dowodach jednego z najrozsądniej­
szych i najoświeceńszych ludzi, jednego z najznakornit- 
szych lekarzy, na zdaniu i dowodach Jędrzeja Śniade­
ckiego, którego dzieła uzyskały imię europejskie.

Książka Jędrzeja Śniadeckiego: „O fizycznem wycho­
waniu dzieci.” traktuje o tak ważnych rzeczach i w tak 
przekonywający i jasny sposób, że dziwić się rzeczywi­
ście trzeba, jak może nie być skazówką codzienną w rę­
ku każdej matki, każdego ojca, każdego nauczyciela. Wy­
znajemy, żeśmy się z niej bardzo wiele nauczy i, a j ]  
rady za tak użyteczne i jój nauki za tak przekonywające 
uznali, że nie mogliśmy się oprzeć chęci mety o P1 wy­
pomnienia publiczności, ale i powtórzenia w piśmie naszem 
jej spostrzeżeń, rad i nauk.
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B ardzo szkód  litrem  je s t  za w czesn e  napędzanie dzieci 
do nauki.

N ajp ierw szem  staran iem  rodziców  około  w ychow an ia  
dziec ięc ia ,  powinna b yć  trosk liw ość o w yposażen iu  go 
w zd row ie  i cze rs tw ość  na całe życie . G łównie um acnia  
się zd row ie  i cze rs tw o ść  dzieci w czasie  od ich u ro d z e ­
nia aż do s iódm ego roku, a raczej do s tracenia p ie rw sz y ch  
zą b k ó w  i nabycia  d rugich .  Cale w ychow an ie  do tego 
czasu pow inno  b y ć  najściślej fizyczne. P ie rw szą  tę  m ło­
dość  całkiem pośw ięc ić  należy umocnieniu ciała, i wol­
nem u rozwinięciu  się je g o  w ładz  i wyleczeniu  i zniszcze­
niu je g o  wad. P rzed tem  nie należy o d d aw a ć  dziecka  
w r ę c e  o św ieca jącego '  um ysł nauczycie la .

„O cóż w am  idzie zagorzali o b rab iacze  w ładz  u m y ­
s ło w y c h  i rozkrzewicie le  św ia t ła ?* )  W s z a k  wiek, k tóry  ja 
ca łk iem  w y ch o w an iu  fizycznemu pośw ięcam , je szc ze  nie 
je s t  dla w as; gdyż  albo je szc ze  nie ma ża d n y ch  w ładz 
tak  naz w an y c h  u m y s ło w y c h ;  albo ma za ledwo p o cz y n a­
j ą c e  się  i słabe. C hcecież je  w ięc  w sa m y m  zarodzie  
zn iszczyć  i u d u s ić ?  C hcecież  za ży w a ć  i do p rac y  za ­
p rzę g ać  umysł,  k tó ry  dopie ro  ma p o w s ta ć ?  Zaczekajc ie  
cokolwiek, niech się ten u m y s ł  znajdzie i należycie  ro z ­
winie; n aó w c za s  zaczniecie k łaść  nań c iężary .*  T y m c za ­
sem  zaś pośw ięćm y  p ie rw sz ą  m łodość  założeniu t rw a ły c h  
fundam entów  d o b re g o  z d ro w ia . . . .  G d y b y  ktoś ośm io le­
tn iem u ch łopczyn ie  narzucił  c iężar,  k tó ry  za ledw o d o ro ­
sły  i silny m ężczyzna  d źw ig n ą ć  potraf i ,  w szyscy  b y  go 
za sza lonego  okrzyknęli.  Ale m ą d ry m  je s t ,  uczonym  i 
b a rd z o  św iatłym  cz łow iek iem , jeżeli obciąża  nad  siły 
g ło w ę  tego n ieszczęś liw ego  i ty lko co r o d z ą c e  się  siły 
ta rg a  lub niszczy. Takich m ę d rc ó w  p łac im y  d ro g o  i 
częs to  sp ro w a d z a m y  z daleka. To są pow ody ,  dla k tó ­
r y c h  w czesne  p rzy w ię zy w an ie  dzieci do  nauk i s iedze­
nia m am  i za n ie p o trzeb n e  i za szkodliwe. N iepotrze­
bne: bo  w tym w ieku w szystk ie  w ładze um ysłow e, a m ia ­
nowicie pojęcie, b a rdzo  je szcze  jes t og ran ic zo n e ;  a zatem

*) Jędrzój Śniadecki: „O fizycznern wychowaniu dzieci.*



cała ów,czasowo nauka na nic się nie zda. .Szkodliwe: 
bo nietvlko nadużycie władz jeszcze bardzo słabych nad­
weręża je i psuje na całe życie: ale siedzenie, niedo­
statek koniecznie potrzebnego poruszenia ciała, nuda i 
umartwienie, mocno wpływają na osłabienie zdrowia i zruj­
nowanie kon&tytucyi na zawsze. Dodajmy i to, że na­
tężenie organów umysłowych jeszcze niedokończonych, 
i przymuszanie dzieci do nauki, której nie pojmują, a któ­
ra je  nudzi, nielylko władz umysłowych nie podnoszą, 
ale wpajają wcześnie nieprzełamany wstręt do każdej 
umysłowej pracy. Wiem ja, iż niejeden można przyto­
czyć przykład dzieci, które się same chętnie biorą do 
nauk i niewątpliwe w nich czynią postępy , ale takowe 
zawczesne rozwijanie się władz umysłowych jest choro­
wite, i nietylko mu nie należy poklaskiwać i dopomagać, 
ale je  owszem tamować i powściągać wszelkiemi siłami 
potrzeba. Korzyści jakie w tym wieku z nauk odnieść 
można, bardzo są niepewne, a strata zdrowia niechybna. 
W  tej mierze odwołuję się do własnego każdego czytel­
nika świadectwa. Jeżeli się w tym młodocianym wieku 
czego uczvł, czy to pojjnował? a jeżeli się czego nau­
czył, czy nie zapomniał tego w wieku późniejszym i nie 
musiał się uczyć na n ow o?  Więc taka jest z tej zaweze- 
snej nauki korzyść; zobaczmy szkody.'

„Zdrowie i doskonałość człowieka zależą od przy­
zwoitego do siebie stosunku wszystkich części organi­
cznych. Doskonałe wyrobienie miąs (muskułów) stanowi 
siłę fizyczną, bo części te są  narzędziami poruszenia i 
mocy. Im się zaś więcej używają mięsa (muskuly), tem 
się lepićj wyrabiają, umacniają i k sz ta łcą ; a zatem czyn­
ność, ćwiczenia cielesne i praca, są  początkiem, są jedy­
nym sposobem nabycia mocy i kształtu. Oprócz tego, 
ponieważ systema nerwowe wyrabia się ze krwi,*) a roz-

*) W poczętym już i rozwijającym się płodzie, najpierwój 
się kształci serce i wychodzące z niego naczyhia krwiste, a 
z krwi tworzą się inne części. Ale i mózg, i szp ik  pacierzowy, 
i wychodzące z nich nerw y , prawie równocześnie z sercem 
się kształcą. W dzieciach mózg jest w stosunku do reszty



rab ia  w  narzędz iach  poruszen ia ,  w  zm y słach ;  pon iew aż  
obieg krwi je s t  n igdy n iep rze rw any  i j e d n o s ta jn y ;  więc 
w ca łym  c iągu  życ ia  n e rw o w e  sys tem a  w y ra b ia  się j e ­
dnostajnie i b e z  p rze rw y .  Jeżeli się w ięc  p rzez  p ra c ę  
n ie roz rab ia  w tym  sam ym  s to sunku : p rze p e łn ia ć  s ię  na-  
koniec i bu jać  musi. W ię c  n ieczy n n o ść  i gnuśność  cie­
lesna ma konieczn ie  d w a  n ieuch ronne  skutki, to je s t  s ła ­
bość  m iąs  (muskułów) i zb y te c z n ą  bujnośc n e rw o w e g o  
system atu .  To przepełn ienie ,  czyli bujność ta najwyższe­
go  dosiągn ie  stopnia, jeżeli się z n ieczynnośc ią  miąs (mu­
skułów ) p o łączy  ustaw iczna  i m ocna  czynność  sa m y c h  
n e rw ó w  lub rnózgu, k tó ra  ich w yrob ien ie  ze k rw i znacznie 
pow iększa  i p rzy sp ie sz a ;  a za tem  p rac e  u m y s ło w e  za- 
w c z e sn e  lub z b y te c z n e ;  życ ie  n ieczynne  a w y g o d n e  i 
puszczen ie  w o lnych  cuglów  nam iętnościom , zw łaszcza na­
miętnościom przy jem nym .

„ W  teraźnie jszym  sk ładzie  spo łeczeńs tw  i kra jów , lu­
dzie k tó ry m  się uśm iecha  fortuna ,  w szy scy  tak ż y ją :  iż 
k re w  tylko w yrab ia ją  i ne rw y ,  a puszcza ją  odłog iem  
m ięsa (muskuły). A n ierozsądn i uczeni i n ie rozw ażni bo­
gacze  dzieci n aw e t  w y ch o w u ją  do takiego bytu  i życia. 
D aw nie jsze  j ę d r n e  i ry ce rsk ie  n a ro d y  nazyw ały  taki stan 
z n iew ie śc ia ło śc ią ;  my go polorem, cyw ilizacyą i o św ie ce ­
niem zow iem y . Za m n iem ane  ośw iecen ie  i polor, k tó ry ch

ciała ogromny; z postępem wieku i wyrabianiem się innych 
części człowieka, wielka ta masa wraca do przyzwoitej pro-  
porcyi. Nerwy najwięcej się rozpościerają i giną w  mięsach  
czyli w  muskułach. Śniadecki utrzymuje, że mózgowa i ner­
w o w a  miazga wyrabia się ze krwi, a przerabia się w  orga­
nach zm ysłow ych  i w  mięsach czyli muskułach. Z krwi w ięc  
wyrabiają się wszystkie części człow ieka; zatem wszystko  
w człowieku jest w  najściślejszóm połączeniu. Dla tego z e ­
psuta krew, źródło życia, psuć musi cały organizm: nadw e­
rężony mózg psuć musi w szystk ie  nerwy, organa zm ysłow e  
i muskuły; zaniedbanie w yćw iczen ia  i wykształcenia przez 
prdcę i ruch muskułów, osłabiać musi nerwy, nadwerężać  
mózg i psuć krew. Chcąc w ięc  rodzice doskonale w ych o w ać  
dzieci, powinni wszystkie ich organa rozwijać i kształcić w ró- 
w aćj proporcyi.



kor zyśc i  dow ieś ćby  j e szc ze  pot rzeba,  od da j em y zdrowie,  
a za tem p e w n e  szczęśc ie  za ba rdz o  n iepewne.  Pon ie­
w aż  zaś w dzieciach masa n e r w o w a  lak jest  znaczna,  iż 
nad  mięsami  (muskularni) i innemi o rganami  znacz ną  ma  
p r z e w a g ę ;  więc  p ie rwias tkowa  eduka cya  j e d e n  ty lso  po­
winn a  mieć  cel i do niego dąż yć  bez p r z e r w y ,  a t en 
jes t :  aże b y  c iąg iem używa niem  i kształ ceniem rn.ąs z b y ­
t ec zn ą  bujność sys iematu  n e r w o w e g o  do przyzwoi tej  zwr ó­
cić i p r zy w ie ść  miary.  —  Z w ró ć m y  oczy na doświad-  

! nie do lego d ą ż y  n a t u r a ?  czy me tego
’* ’  .  , . • i  • ____ : ł 4 . . . I r t n  l / o o ł o LCzerne. ' -zy mu  \

tylko p r ag n ą  i o to się ub iega ją  dzieci!  A więc  ksz tał ­
cen iem  sys tematu n e r w o w e g o  i wradz um y s ł ow y c h ,  k tó re 
się w  nićm o d b y w a ją  i objawiają  przez  me, me wprzód  
s i t  za jąć ,  owsze m nie w prz ód  dopuśc ie  go .nożna,  az 
e d v  ta p rzyzwoi ta r ó w n o w a g a  nas tąpi :  gdy się mięs a  
j akośko lwiek  u tw or zą  i w y k sz t a ł c ą  Ojcowie i matki . .
P an o w ie  i r zą dzc y  ludów!  zachowajcie  to w t rwałej  pa ­
mięci ;  iż zby tec zne  wy g ór o w an ie  . że tak powiem,  toz- 
pie szczenie  n e r w ó w  jes t  największą w a d ą  tmazn ie j szyc  
sp o ł e cz eń s t w ;  j e s t  ź ród łem tys i ąc zny ch  cierpień i nie­
sz c z ę ś ć ;  jest  rodz icem tylu zagorza lców w poi tyce,  wie 
r z e  i n au ka ch ;  jes t  począ tk iem sekt,  p rzesadz on ych  ma­
k s y m  i u ro jeń,  a za tem i wo jen  częs tokroć ,  daj  Bozo

ls'kcSCS ^  *** f"
ci niczego nie u cz yć ,  a ludy  do da w n e g o  
ba r z yń s t w a?  Bynajmniej!  Bę dą c  p rzy jame 'em p u j d z
w e g o  oświecen ia ,  ba rb a rz y ń s tw u  . dzikosc.  sprzy jać  
mo«e .  A!e nie ch c i a ł b ym ,  aby dzieci  prącpw ąły u m y ­
ś le  n  p r zed  wykszta łceniem ciała;  a tym bard z i e jb ym  nie 
chciał  że b y  u m y s ł o w e  tylko p ie l ęgnować  władze  z po­
g a r d ą '  zu pe łną  ci elesnych.  Chc ia łbym,  zeby  nie o i r y w 
fa c  d z e e r  od  zabaw i p r acy  cielesnej ,  p o d s u w a ć  im

z^adza ia  z ch zdolnością ,  k to ie  je  u " "  i J
( a ,„ 7  Ł a n i ą  oc ho tę ,  a któro nie » y m » s a ,ą  ż a d n e ę o  
natężenia  myśli. Chc ia łbym,  a b y  żadne dziecko  m e  cna-

Szkoła VoUka. I ’l.



10 stołków i ł a w e k , na których je osadzają meporuszenie 
bakałarze nieludzcy i nauczyciele najemni. Cbcrałbyrr, 
żeby dzieci zawsze były w ru chu ,  pracy, żeby n.e znały 
innego odpoczynku oprócz snu . czasu używania poka r ­
mów ;  żeby umysł  ich zabawami się tylko zajmował.
A kiedyż, odpowiedzą mb uczyć s,9 M ą ?  Na ow cza3> 
kiedy się należycie umocnią,  kiedy się nauka prawdzi­
wie przyjmować i pożyteczną być,  zacznie, kiedy się do 
niej prawdziwa znajdzie ochota. Dzieci chociaż mają na j ­
większą ciekawość i ubiegają się skwapliwie za każdą 
nowością;  wszelako pokazują do nauki wstręt  i odrazę 
dla tego, żc im ją wyslawujemy jako rzecz narzuconą, 
do której gwałtem i z wielkićm natężeniem umysłu za­
siąść potrzeba. Korzystając więc z przestrogi p rzyrodze­
nia, jaką nam w owym wstręcie podaje,  me należy ich 
do takich rzeczy przymuszać ,  których nie cierpią. N a ­
rzucona albowiem i gwałtem wymuszona nauka tak im 
pożyteczną będzie, jak pokarm i napój nie tylko bez gło­
du \ pragnienia, ale przy wyraźnćj odrazie gwałtem we ­
pchany  w gardło lub wlany. Ciekawością tylko i po 
nęlą zabawy, starsze już dzieci, to jest  te,, które powtór­
nych dostały zębów, nieznacznie do nauki wabić potrze­
ba -  ale i ta nauka nie powinna przerywać  ich swawoli 
i wolnego biegania, ich, że tak powiem, swobodnej  roz­
pus ty;  bo tę swobodę dziecinnego życia nazywają roz­
pustą poważni szkólmcy.

Radbym znalazł przynajmniej j ednego z owych n a ­
puszonych bakałarzy, co się uśmiechać z przekąsem na 
takie zdanie będą. któryby mi pokazał choć jeden przy­
kład, nie już dziecka, ale człowieka, gwałtem jakiej umie­
jętności nauczonego. Prosty tylko mechanizm wbić gwał­
tem w głowę biednego dziecięcia można, ale czyż ten 
mechanizm wart jest imienia nauki? czy korzyść warta 
zest poniesionego mozołu? lub czy nagradza stratę sił, 
jdrowia i czasu? Nakoniec, choćby się w dziecku i zna­
lazła ochota, gdyby ją  przynajmniej udało s ię  w nie wmó­
wić; choćby, o czem wątpię, pojmować i rozumować za 
częło;  choćby się rozwinęły, a nawet bujać zaczęły je­
go umysłowe władze:  czy byłoby się czeg0 cieszyć; czy-
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b y  m u  na l eż a ło  w i n s z o w a ć  t ak i ch  z d o l n o ś ć ?  Op łakany  b y  
t o  by ł ,  n i e o d ż a ło w a n y  i p r a w d z i w i e  n i e s zc zę ś l iw y  m ę d r z e c ,  
bo  j e g o  z d r o w i e  b y ł o b y  s t r a c o n e  na z a w s z e ,  b o b y  go  
nada l  c z e k a ł y  s a m e  u d r ę c z e n i a  f izyczne.

Dzieci ,  p o w s z e c h n e m  u c z o n y c h  i u i e u c z o n y c h  zdan i e m,  
cel  u l  ą  p a m i ę c i ą  i ma j ą  j ą  m ieć  d a l e k o  l e p s z ą  od  d o r o ­
słych' Ala to zd a n i e  j e s t  b ł ę d n e ,  j ak  to juz w  m n e m  
o ś w i a d c z y ł e m  mie j s cu .  D o b r a  . p a m i ę ć  tak j e s t  po zna ,  j a k  
i nne  u m y s ł o w e  w ła d ze ,  a le  dla t e g o  s i ę  w y d a j e  p i e r w s zą ,  
ż e  b e z  p o p r z e d n i c z e g o  jć j  u ż y c i a ,  i nne  dz i a ł ać  . o k a z a ć  
s i ę  nie  m o g ą , b o  nie m o ż n a  ant mys l ec ,  ani r oz u m o w  o,
d o p ó k i  p a m i ę ć  m a t e r y u ł ó w  m y ś l o m  i r o z u m o w a n i u  n o
p r z y s p o s o b i .  K ró t ko  m ó w i ą c ,  dz iec i  n ie  ' o z u «;uJ J  d " -  
pókd nie  m a j ą  o c z e m .  O d  s a m e g o  a lb o w ie m  u.  o d z e n  a  
n a b y w a m y  w y o b r a ż e ń  p r z e z  w ra ż e n i a  z e w n ę t r z n e  a l e  
n a b y w a m y  powol i  i n i e zna czn i e .  W y o b r a ż e n i a  c p i ę ­
t nu j ą  s i ę  i poz o s t a j ą  w  n a s ;  w z b u d z a j ą c  o d p o w . e d n e . p o ­
ru s ze n i a  w  m ia zdz e  nc rw o w ó j .  Te  za ś  p o r u s ze n i a  t ak  s ą  
ściś le  p o ł ą c z o n e  z w y o b r a ż e n i e m  sa m e m ,  że  ile r a z y  s ię 
o d n o w i ą  p r z e z  j a k ą k o l w i e k ,  n a w e t  c a łk i e m o d m i e n n ą  
p r z y c z y n ę ,  t y le  r a z y  rodz i  s i ę ,  a l bo  r a cze j  o d n a w i a  to 
s a m o  czuc i e  i to s a m o  poznan i e ,  l u o r e  p o w t a r z a j ą c  c z ę  
Sto u c z y m y  s i ę  n a k on i e c  o d n a w i a ć  p o d ł u g  w ł a s n e j  woli ,  
a  lę  w i a d i e  o d n a w i a n i a  p e w n y c h  p o r u s c e u  m ó z g o w y c h  

i . i ;  „ i ch  p r z y  Wig a a nye h  uczuć ,  
z aś  u m y s ł  mniej  d o ś w i a d c z a  p o i u s z e n ,  y 1 
te Są  w y ra źn i e j s z e ,  c z y s t s z e  i mocni e j s ze .  Z t ą d  im mn  oj 
w y o b r a ż e ń ,  t y m  s ą  d o s a d n i e j s z e ;  i d la  l e go  po zn an i a  
n a p r z ó d  n a b y t e  s ą  na jm oc n i e j s ze  i ,eh  p a m i ę ć  na j t rw  1- 
sza .  1 to w ła śn i e  d a ło  p o c h o p  do b ł ę d n e g o  rozumien i a ,  
j a k o b y  p a m i ę ć  w  dz i e c i a ch  b y ł a  na jw iększa .

Mózg  p r ze t o  c z y n n y m  j e s t  o d  m o m e n t u  n a r o d z e n i a

n,s;;s„;°aL „ „w ■>»'• r„T
się s t o s o w a ć  d o  j e g o  p o s t ę p k u  w °i  »<m - .

L e c z  c z e g ó ż ,  p o w ie  mi k to ,  m o ż n a  d z i e c i ę c a  n ie
” - o j  „ v*vehodzi  m n i e m a n e  u c z e n i e

u c z ą c  n a u c z y c ?  b o  na  _  a!e
go  p r z e z  s a m e  z a b a w y  B a . g e  w,  l ^  a a g k  nie
my tej walnej 1 n a jp o t iz e b n .q sz  j ^ ^
m a m y  dla  t e g o ,  że  jej  n a b y w a  i y  1
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■mozołu, b e z  k s i ą ż e k  i be z  b a k a ł a r z y .  D la  t ego ,  że  7, w y ­
c h o w a n i a  i w p o j o n e g o  w nas  p r z e z  n ie  s p o s o b u  m y ś l e ­
nia,  n ie  m a m y  za  n a u k ę  tego.  co  n a m  p r z y c h o d z i  ł a t w o ,  
b e z  p r z y m u s u  i b e z  n a u c z y c i e l a ,  k t ó r y b y  n a m  s t a ł  n a d  
karki em."  T rz e b a  ż e b y  s i ę  dz i ec i  u c z y ł y  i g r a j ą c  i s w a ­
w o l ą c ;  a do  n a s  na leży ,  t a k i e  im ty lko  p o d d a w a ć  z a b a w ­
ki, t ak i emi  j c  t l ko  r z ec z am i  z a j m o w a ć ,  w  t ak i e  m ie j s ca  
n a p r o w a d z a ć ,  gdz i e  s ię m o g ą  n a u c z y ć  c z e g o  ż ą d a m y .  
W r o d z o n a  c i e k a w o ś ć  sp r awi ,  ź e  n a m  o każd e j  r z e c z y  t y ­
s i ą c  z r o b i ą  z a p y t a ń ,  a  m y  n a u c z y c i e l a m i  p r a w d z i w y m i  
b ę d z i e m y ,  jeże l i  na z ap y t a n i a  o w e  t ak  z r ę c zn i e  p o t r a f im y  
o d p o w i a d a ć ,  a ż e b y  się dziec i  rze t e lni e  u c zy ły .  Ta k  k sz t a ł ­
c ą c  c iało,  k sz t a ł c i m y  n i e z n a c z n i e  i u m y s ł  i n ie  p u s z c z a ­
m y  sy s t e m a t u  n e r w o w e g o  o d ł o g i e m ;  a l e  j e  k sz t a ł c i m y  
p o d ł u g  p r z e p i s ó w  na tu ry ,  a le  k sz t a ł c i m y  w  p r z y z w o i t y m  
z  c i a ł em  s to sunku ,  a le  k sz t a ł c im y  b e z  n a d w e r ę ż e n i a  z d r o ­
w i a  i be z  za t r uc i a  p i e r w s z y c h  i n a j s ł o d s z y c h  życ i a  m o ­

m e n t ó w . ” . .
W  ko ń cu  z w r a c a m y  ty lko  na  to u w a g ę ,  że  t d zi ś  j e ­

szcze ,  a m o że  n a w e t  w ię c e j  niż za  c za só w  Ś n i a de c k i eg o ,  
dz i ec i  z w y k l e  od  p i ą t e g o  rok u  s i e d z ą c e  ż y c i e  p r o w a d z i ć  
m u s z ą .  W e d ł u g  i n s t ru kcy i  s zk o l ne j  o b o w ią z a n i  s ą  r o ­
d z i c e  p o s y ł a ć  dziec i  d o  s zko ły  e l e m en ta r n e j  p o  sk o ń ­
c z o n y m  p i ą t y m  ro k u  ich życ ia .  W  d o m a c h  p r y w a t n y c h  
t a k ż e  l e d w o  dz i e c k o  m ó w i ć  s ię n a u cz y ,  już je  z a s a d z a j ą  
d o  k s i ążk i  i s tol ika.  C h ł o p c y  u c z ę s z c z a j ą c y  do  g im na -  
z y ó w  ca ły  p r a w i e  dz ień  s i e d z ą :  na j p i e rw  (i godz in  w kla­
s i e ,  p o l e m  d r u g i e  p r a w i e  6 w  d o m u ,  jeżel i  c h c ą  za ­
d a n i a  p o r o b i ć  i do s t a t e c z n i e  na i e k e y e  s ię p r z y g o t o w a ć .  
Z t ąd  p o c h o d z i ,  że  m ł od z i e ż  n a s za  j e s t  t ak  s ł abowi t a ,  m d ł a  
i ty lu  c h o r o b o m  p o d l e g a ,  z t ą d  t akże  m oże  po c h o d z i  nie- 
t y lko  Ti/yczt ła s l a b o w i to ś ć  ale  i u m y s ł o w a  o spa ł o ść ,  b r a k  
z a p a ł u  m ł o d z i e ń c z e g o ,  n a t chn i e n i a  i t ęgośc i ,  b ez  k tó r e j  nie 
m o ż e  późn ie j  w y r o b i ć  s ię c h a r a k t e r .  O b y  p r z y na jm n i e j  u i zą -  
d z o n e  b v ł y  d la  m ł o d z i e ż y  s zkolne j  r e g u l a rn e ,  l a t em  i zi­
m ą ,  w s p ó l n e  p r z e c h a d z k i  f  ćw ic ze n i a  g im na s t yc zn e !  Po 
o s ł ab ione j ,  c ho ro w i t e j  m ł o dz i e ży ,  c zy  s p o d z i e w a ć  się m o ­
ż e m y  z d r o w y c h  na  c i e l e  i d u s z y  o b y w o t e l ó w  k r a j u ?



Zalecenie dziełka.

O fizycznym wychowaniu dzieci
przez

Jędrzeja Śniadeckiego. W arszawa 185i.

Zamęt ogromny porw ał nas w  wichrowate ramiona 
i unosi od niejakiego Czasu, niewierny ( dokąd. Trwoga 
nieopisana rozmiata myśli nasze, ciekawość przyszłości 
zaklęła  oczy ciała i duszy tak, że w jednę tylko stronę 
przedsię wytężone patrzą , mnińj bacząc na to ,  co się 
bliżej nas dzieje. Stan taki niezwyczajny, nie naturalny, 
przejawia się we wszystkich stosunkach i czynnościach 
naszych, a istota jego magnetyczna wnika codzieu silniej 
we wszystkie cząstki naszego społeczeństwa. Nie dziw 
więc, że neTwy nasze w skutek takiego stanu nadzwyczaj 
rozdrażnione oddziaływają silnie na umysł i w prow adzają  
go w nieład, roztargnieniem nazwany. Nie jest  to je ­
dnakże roztargnienie zwyczajnej ale gorączkowe, choro­
bliwe.

Umysł do lego stopnia roztargniony, szuka lekarstwa, 
k tóreby  zjęło wszystkie jego porozpierzchłe w ładze i 
zjęte utrzymywało w należytych karbach posłuszeństwa 
duchowi. Takiem lekarstwem jest  poniekąd literatura. 
Ale nie romanse, nie fantastyczne powieści, nie polityczno- 
filozoficzne rozpraw y i marzenia, lecz dziełka traktujące



0  rzeczach  w śród  t akiego zamę tu  najwięcej  nas  o b c h o ­
dzić i za jąć zdolnych ,  o r z e cz a ch  z naszem życ iem zro-  
s łych,  dotyka lnych  prawie ,  a n iezbędn ie  po t rzebnych .

Każdy mi p r zy z n a ,  że  c i ąg łe  roz ta rgnienie  umysłu  
j e s t  ba rdz o  p r zy kr y m  s tan em duszy,  a więc  bronić mu 
się t r zeba wszelkiemi  siłami.

Każ dy  stan ma swo je  obowiązki  i za t rudnienia,  tym 
niechaj  się odd a je  z ca le m  za ję c ie m,  a umys ł  j e go  nie 
bę dz ie  podobny  Jaskowi w pa r ny  w ieczór  lata, gdzie 
c h m a r y  ró żn y c h  o w a d ó w  ro ją  się i rozla tują b r zę cz ą c  
w  różne  s t rony.  O w sz e m  znajdzie- pokój  i zadowolen ie  
w e w nę t rz ne ,  a czynność  j e g o  będz ie  kor zys tną  dla niego
1 dla drugich,  w ca ły m o b r ę b ie  j e g o  ob o w ią z k ó w  i dzia­
łania.

W  pr zyk rem  i t rudnem położeniu dzisiejszem,  b a r ­
dziej  j ak k iedyko lwiek  z a jm ow a ć  się każdy  powinien tein 
c o  go najbliżej obchodzi ,  co j e s t  j e g o  fachem,  a jak naj ­
mniej  w y b ie g a ć  poza g ran ice  sw eg o  pola.

Kie.  myś lę  sz e rze j  o tern się rozp i sy wa ć ,  bo k aż dy  
zna naj lepiej  swoje  obowiązki ,  lecz z w r a c a m  po tych u- 
w a g a c h  na zna jome  mi pole .wychowania  i podda ję  moim 
n a  nijetn- w sp ó łp r ac ow n ik om  t re śc iwe  ź r ó d ł o ,  z k tó rego  
n a c ze rp a ć  można  dużo j ę d rn y c h  myśli,  mocn o  um ys ł  za ­
j ą ć  zdolnych.

Teat  ź r ó d łe m  je s t  dziełko na począ tku  wymienione.  
Nim w yk aż ę  j e go  użyteczność ,  wspo mnie ć  muszę  cokol­
wiek  o j e g o  autorze.

W ie k o p o m n y  Jędrze j  Śniadeck i ur. w  r. 1 7 0 8  pod  Zn: 
n em  w dzisiejszem Księstwie,  brał  poc zą tk ow e  nauki w Trze 
m e sz n i e ,  w yż sz e  w K ra k ow ie ,  gdzie j a ko  najcelniejszy 
z  uczn iów miał w r. 1 7 8 7  m o w ę  do  S tan i s ł aw a  Augu­
sta. W  4 lata potem wyjec ha ł  za granicę,  bawił  we W i e ­
dniu we  W ł o s z e c h ,  a o t r z y m a w sz y  w Pawii  1 7 9 3  r. sto­
pień dok to ra  me dy cy n y ,  zwiedzi ł  Niemcy,  Anglią i Szko-  
c y ą ,  nareszc ie  powróc i ł  1 7 9 6  r. do  kraju i .w nas tęp ny m 
roku zos ta ł  p ro feso rem akademi i  we  Wilnie.  Tam o d ­
d aw a ł  się p iśmiennictwu  z wielką pilnością,  u korzyśc ią  
dla kraju Umar ł  1 8 3 8  r. Dzieła jogo wyszły  w różnym
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czasie, a jedno z nich: Teorya jestestw  organicznych
(2 tomy) zjednało mu sławę pomiędzy uczonymi w ca- 
łćj Europie. Wszystkie zaś dzieła Jęd. Śniadeckiego wy­
szły w siedmiu tomach we Warszawie w r. 1841.

Te kilka słów o znakomitym ziomku naszym dosta­
tecznie przekonać powinny czytelników, że dziełko f i-  
z y c z n e m  wychowaniu dzieci” musi mieć pewną wartość nie- 
tylko dla tego, że je napisał mąż uczony, lekarz biegły, 
człowiek wreszcie, który różne zwiedził kraje i wszech­
stronne zebrał doświadczenia; lecz przedewszystkiem dla 
tego, że jest dziełkiem naszego rodaka, który żył w pol- 
skiem społeczeństwie, który ze sw ego stanowiska miał 
bardzo korzystną sposobność rozpatrzyć się w stosunkach 
życia naszych rodzin, i obdarzony głębokim a bystrym 
rozumem, łatwiej i lepiej mógł doslrzedz zalety i wady 
w wychowaniu dzieci, aniżeli wielu innych, zwłaszcza że  
głównie na wychowanie fizyczne  baczność swoję zwró­
cił, które przez zajmujących się wychowaniem rodziców  
i nauczycieli zwykle zaniedbane bywa, bo ci więcej i pra­
wie wyłącznie o wykształcenie dzieci moralne i nauko- 
iwe «ię starają, ogol ibfiwoia doinJr.feo ,v ebwtn*!

Nie chcę więcej zeszukiwać wyrazów na ogólną po­
chwałę owego pisma, ani leż zalet jego wyliczać po 
szczególe, bo wszystko to daleko lepiej z podanej tu tre­
ści jego i niektórych dosłownie zeń wyjętych ustępów 
się wyświeci, ! 1 ■ isboHoovtf] ołe

Wypuszczając dziełko swoje w świat, temi słowy po­
leca je autor czytelnikom: „Nie układałem tego pisma dla 
uczonych z powołania, ani dla wiele wymagających mędr­
ców; ale chciałem je dać w ręce dobrym ojcom i ma­
tkom rozsądnym, a nawet niech to ich nie obraża, i roz­
sądnym mistrzom młodzieży naszej, których pospolicie 
guwernerami nazywamy.1'

Słowa te wyraźnie wydają życzenie Śniadeckiego, aby  
jego pismo jak najszerzej było rozpowszechnione, do tej 
on bowiem myśli cały układ i wykład rzeczy o wycho­
waniu zastosował. Oby się to życzenie szanownego tnęża  
sp e łn iło !
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W  dosyć obszernój przedmowie wykazuje nam autor 
stanowisko z jakiego na wychowanie  patrzył,  wylicza 
ogólne wady w niem postrzeżone, robi* trafne uwagi nad 
źródłami tych wad i wypowiada zrozumiale wszystko to 
na  wstępie, co w dalszym ciągu dziełka swego szczegó­
łowo przechodzi. Widział on powszechną niedbałość ro ­
dziców i nauczycieli w wychowaniu, dla tego też zape­
w ne  wziął sobie za obowiązek odezw ać się do publiczno­
ści w tym przedm iocie , co z następujących słów jego 
wnosić można:

„Przebiegając  rozmaite stany i klasy ludzi i p rzypa­
tru jąc  się pilniej ich sposobom  pielęgnowania dzieci, za­
s tanawiając się nad sobą  i nad osobami z któremi żyje­
my, nad wadami któreśmy z pierwiastkowego wychowa 
nia powzięli i nad źródłem  tych wad, uchybień lub zdro- 
źnośei, przyznać potrzeba: że ,  pomimo tylu pism, pomi­
mo tak wielkiej i pospolitej nauki, albo dotąd nie wiemy 
tego, cośmy istotnie wiedzieć powinni; albo dla jakiej fa- 
lalności nieoddzielnej od natury ludzkiej, nieumieliśmy lub 
niechcieli z tych wiadomości korzystać.”

Praw da w ostatnich słowach tego ustępu zawarta 
przemawia niestety jeszcze dzisiaj do nas przykładami ży­
wo w oczy bijącemi.

Cała usiluość autora porusza wprawdzie  jednę  tylko 
część wychowania t. j. fizyczną, lecz mówiąc o tćm, czę­
sto przechodzi na obszerniejsze pole wychowania moral­
nego i naukowego i zbiera na niem różne myśli^ które 
mu służą zwykle do silniejszego przekonania czytelników, 
że wychowanie fizyczne na również wielką jak  tamto 
zasługuje staranność i uwagę.

Należyte ukształcenie fizyczne, którego najlepszą czą­
stką jest  czerstwe i w ytrwałe  zdrowie, poczytuje Śniade­
cki za jed y n ą  podstawę szczęścia doczesnego, a nawet 
za jeden  z pierwszych warunków do korzystnego wycho­
wania dzieci moralnie i naukowo. Dla tego to pow iada: 
„Popuszczając wodzy władzom umysłowym, te t^lko pie­
lęgnując i p ieszcząc, podkopujemy i niszczymy powoli 
władze cielesne, a przeto przenosimy życie fizyczne na



praw dziw y padół płaczu.” Zaniedbanemu to wychowaniu 
fizycznemu przypisuje autor smutne skutki w wyższych 
klasach widoczne i nazywa owych niedołężnych ludzi 
zmysłowemi marami, lub rozumującemi cieniami, dodając: 
„Zdaje się jakobyśm y rzetelny świat mieli za nic i two­
rzyli sobie jeszcze na ziemi jakiś gatunek życia duszne­
go; przez co ani lego nie dostępujemy, ani używamy 
tamtego.”

Jakkolwiek Śniadecki zbiera wszystkie najdobitniejsze 
dowody z życia w spółczesnych mu społeczeństw, z hi- 
storyi starożytnój przytacza przykłady, z świątyni nawet 
filozofów poważne praw dą wynosi zdania, aby zwróció 
całą  uwagę czytelników na przedmiot sw ego pisma i ca­
łą  jego ważność stawić na widok publiczny; nie wycho­
dzi jednakże nigdy z granic możebuości, nie stawia nam 
ideałów ; lecz owszem przepisy jego idą po drodze zwy­
czajnej do celów dostępnych; praktyczność jes t  poręczą 
w jego teoryi, a szczera praw da jej duchem.

Żywo zajęty wychowaniem fizycznem, nie spuszcza 
jednak z oka kształcenia umysłu i serca, uwzględnia czas 
w którym żyje, pamięta na społeczeństwo, do którego 
przemawia, któremu daje rady i przepisy.

Otóż jego słowa: „Dzisiejsze naukowe w ychowanie 
tak powszechnie zaprowadzone i wspierane pod pozorem 
oświecenia ludu i na rodów , robi poniekąd społeczność 
naszą dla każdego rozsądnego człowieka nieznośną. Bo 
jak zaniedbanie wychowania fizycznego mnoży garbatych, 
koślawych i wszelkiego rodzaju niedołęgów, którzy w to­
warzystwie wady swoje cielesne, najśmieszniejszym niekie­
dy sposobem  pokrywają i m askują; tak już w modne 
zamienione przesadzenie w wychowaniu naukowem i umy- 
słowem w ogólności, daje z jednej strony napuszonych, 
i nieznośnych bakalarzy, na których spojrzeć bez wzdry- 
gnienia ramionami nie można; z drugiej strony pełne po­
koje i sale pretendentów do nauki, rozumu i dowcipów, 
na k tórych wspomnienie drży rozsądek, a którzy są  pra­
wdziwą klęską i zarazą teraźniejszych towarzystw, któ- 
reby często raczój lazaretami moralnemi nazwać należało.

Szkoła Polska U L  47
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Utrzymując, że itn się  cz ło w ie k  więcej cywilizuje, 
tóm się w ięce j  w y ra d za  i poniża w e względzie  f izycznym ; 
n ie myśli p rzez  to p o w s ta w a ć  p rzec iw ko  cywilizacyi i w y ­
ch o w a ć  nas na dzikich, w y trw a ły c h  i silnych Spar tańczy-  
ków, j a c y  byli za czasów  Likurga, lecz ch c e  tem  zw rócić  
n a s z ą  u w a g ę  na cyw il izacyą  zg o d n ą  z p raw am i natury ,  
a m oże i p rzypom nieć  sw oim  ziomkom, że ich położenie  
nakazuje,  p rzym usza ,  ażeby  o w y ch o w an ie  sw oich  dzieci 
na  z d r o w y c h  i s ilnych zapaśn ików  do walki z n ie szczę­
snym  losem  z a w sze  g o to w y ch  pilniejsze mieli s taranie.

N astępu jące  s ło w a  au tora  p o tw ie rd z a ją  mój w niosek : 
„C złow iek  je s t  ig rzysk iem  losu; los ten je s t  zaw sze  dzi­
w ac zn y ,  a na n ieszczęśc ie  zaw sze  po tężny . Ten go  tylko 
pokonać  może, kto nim gardz ić  um ie ;  kto ma ty le  m ocy  
cia ła  i um ysłu ,  iż w szys tk ie  jego  pociski w y trzy m a ; kto 
ma ty le  tęgości, iż się n igdy nie ugnie. Ale la lęgość ,  
ta p raw d z iw a  w ielkość,  tem jest po trzebniejsza ,  im czło­
wiek w yższe  w to w arz y s tw ie  zajmuje sz cz eb le ;  bo los 
tak  je s t  dum ny, iż po w yniosłe  ty lko i h a rd e  zw y k ł  s ię ­
g a ć  k a rk i*

Dobitna p ra w d a  w  tych  s ło w a c h ,  a p rzecież  k iedy 
za jrzym y  w  koło  bo g a tszy ch  i znakom itszych  rodzin  na­
szych , k tó re  r ep rez en tu ją  naród ,  w idzimy niestety, że
0 tój p raw d z ie  nie w iedzą,  albo na nię nie zważają. Bo 
w łaśn ie  tam dzieci najpieszczotliwsze, najmiękcie jsze o d ­
b ie ra ją  w ychow an ie  pod  w zg lędem  fizycznym , najkrzy- 
wsze ,  p o tw o rn e  pod  w zg lędem  m ora lnym  i naukow ym . 
Takie kunsz tow no ,  um yślne w yradzan ie  się je s t  ź ró d łe m  
wielkiej części n aszy c h  c ie rp ień  f izycznych, a wieluż to 
m ora lnych , daleko  g o rsz y c h  i boleśnie jszych niż p ie rw sze  1

„Za w y ro d z en iem  się fizycznóm idzie skażenie  serca
1 w ykrzyw ien ie  um ysłu ,*  pow iada  Śniadecki,  a i to św ię­
ta  p ra w d a ,  l iczne dziś m ająca  p rzyk łady  na poparc ie .

W o łam y  w ięc  do w szys tk ich ,  k tórzy  w ychow an iem  
dzieci się zajmują, szczególnie j do  rodziców , ab y  te p ra­
w d y  mieli w pam ięc i ,  aby  dziatki sw oje  w ychow yw ali  
tak  fizycznie ja k  moralnie i nau k o w o  z ró w n ą  s ta ra n n o ­
ścią. N iechaj p o m n ą  na sm utne  po łożen ie  w łasne,  na
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obow iązki w reszc ie  k tó re  m a ją  dla sw eg o  kraju. N ie ­
d b a l e  i g łup ie  w y ch o w an ie  jakże  trafnie skreśl ił  ów  za­
cny Śniadecki w tych  oto u s tę p ac h :

„Dzieci s t rzeżone  z p ieczo łow itośc ią  z b y te c z n ą ,  k tó ­
r y c h  s ląpnienieui każdem  k ieru ją  guw ernantk i,  lub  o s t ro ­
żne p iastunki;  k tó ry m  zaw sze  k a ż ą  stac ,  siedzieć, s tą p a ć  
i t r z y m a ć  się tym  a nie innym sp o so b e m ; k tó rym  się 
n igdy z p rzep isane j form y w yłam ać nie w o lno ; a k tó­
ry c h  poślizgnienie się  lub up ad e k  ca ły  dom  t rw o g ą  na 
pełn ia  i je s t  w aż n em  w dzie jach  familijnych zda rzen iem ; 
k tó ry ch  w rzaśn ien ię  je s t  k lęską  i p o s t ra c h e m  w szys tk ich  
s łu ż ą c y c h ;  zos ta ją  n iedo łężnem i na ca łe  życie.”

„ P a trząc  na naszą  m łodzież  pańską ,  po m iastach  tro ­
skliwie i umiejętnie c h o w a n ą ,  k tó rą  od  dziec iństw a p o ­
d ług  regu ł  nogi s taw iać u c z o n o , k tóra  n igdy  z r ą k  nau ­
czycielskich  nie w y sz ła ;  k tó rą  na pask ac h  w odzono , cho ­
dzić z r eg u ł  i ta ń c o w a ć  uczono, tak że  zupe łn ie  nabra ła  
d o b re g o  tonu i u k ł a d u ; śm iać się p o trz e b a ” i t. d., a ja- 
bym racze j  pow iedz ia ł ,  sm uc ić  się i ubo lew ać .  W  in- 
neni miejscu czy tam y  zn ó w :

„U nas, k ied y  dziecko z natury  jes t  w e so łe ,  żyw e ,  
ru ch a w c ,  w ustaw icznej p ra c y  cielesnej,  każ em y  mu sie­
d z ieć ,  każem y mieć u k ła d ,  p o w a g ę  i ro z są d e k  m ę d rc a ;  
każem y mu się uczyć  i myśleć, k ied y  nie m o ż e ; a k ied y  
do jrze je  i może, każem y dać  pokój.”

Nie je s lż e  to najw iern ie jszy  ob raz  w y chow an ia  w d o ­
m ach  w iększej liczby zam ożniejszych  rodzin  i w naszóm  
Księstw ie?  Ale to tylko pod  sam ym  w zg lędem  fizycznym, 
a cóż dop ie ro  pow iedz iećby  m ożna o w y chow an iu  pod 
innemi w zg lę d a m i?  Lecz  nie tu m ie jsce  o tern się  r o z ­
p i s y w a ć ,  zw ła sz cza  że już  o piśmie Śniadeck iego  tak 
o b sz e rn ie  s ię  ro z g a d a łe m .  Jednćj w szakże jeszcze  uwa- 

pom inąć  nie c h c ę ,  k tó rą  mi ten  ob raz  n a s u n ą ł ,  to 
j e s t ,  że im w iększy  w dom u jakim  dos ta tek ,  im lepsze 
* znakom itsze  ojca rodz iny  s tanow isko  w k r a ju ,  tern p o ­
tw o rn ie j sze  p an u ją  tam zw ycza je ,  tem  bardz ie j s k rz y w io ­
n e  b y w a  w y chow an ie  dzieci w y p ieszczonych ,  a  fizycznie 
z a r a z  od  pow icia  jak  najstaranniój zn iedo łężn ionych .
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Skutki tak iego  w y c h o w an ia  w szę d z ie  biją w oczy. 
tak w życiu  p r y w a tn e m  ja k  p u b l ic z n e m , a p rz e c ie ż  ci, 
do  k tó ry ch  to należy ,  k tórzy  m a ją  św ię ty  obow iązek  w y ­
ch o w y w an ia  m ło d z ie ży  ro zsą d n ie  i dla k raju  korzys tn ie ,  
nie s ta ra ją  s ię  z a w ró c ić  j ą  na w łaśc iw ą ,  p rze z  Boga s a ­
m ego  w s k a z a n ą ,  z p raw am i natury  zg o d n ą  d rogę .  Nie­
chaj w y c h o w a n ie  fizyczne z m ora lnem  i n au k o w e m  p o ­
s tę p u je  zgodnie ,  n iechaj je d n o  p rze d  d rug iem  nie b ie rze  
p ie rw sz eń s tw a ,  n iecha j je d n o  d rug iem u  sz k o d y  nie p r z y ­
nosi , bo  inaczćj n ie tylko że w y c h o w a n ie  n iew łaśc iw e 
ch y b i  z p ew n o śc ią  celu, do  k tó rego  dąży  i d ą ż y ć  po­
w in n o ,  ale nadto p rzekszta łc i  ludzi tak ,  że sam Bóg- 
s tw ó r c a  nie pozna  dzieła  r ą k  swoich.

G d y b y m  chcia ł w szys tk ie  tylko co na j t reśc iw sze  i 
najtra fn ie jsze  r o z e b r a ć ,  a p rzyna jm nie j  p rz y to c z y ć  uwagi 
w ca łe m  dzie łku  Ś n iadeck iego  r o z r z u c o n e ,  m usia łbym  
p ra w ie  p o ło w ę  tej książki p rzep isać ,  a w tedy  p o są d z o n o -  
b y  mnie o n a d u ż y c ie  p r a w a ,  d o z w a la ją c e g o  rob ić  w y ­
ją tk i z cud z y ch  pism. Tego zarzu tu  un ikam  i dla tego 
o ile umiem i mogę, chęć  m o ją  w  tćm  ogran iczam  i p o ­
w śc iąg am . Aby je d n a k ż e  czy te ln ikom  „Szkoły*  dać zu­
pe łn ie jsze  w y o b ra że n ie  o ow óm  p iśm ie ,  a raczć j  o jego  
w a r to ś c i ,  m uszę  nieco dłuższy  p r z y to c z y ć  u s tę p ,  k tó ry  
ich za raze m  o bezna  z g łó w n ą  z a s a d ą  au to ra  i je g o  za­
p a t ry w a n ie  się  na w y chow an ie  dzisie jsze ja sno  w ykaże .

„D oskonałość  cz łow ieka w y m a g a , ażeby  w szystk ie  
je g o  w ładze  ró w n ie  w yk sz ta łc o n e  b y ły ;  a za tó m  tak du­
szne, jako  i cielesne.

„J e d y n y m  doskona len ia  w ła d z ,  tak  c ie le snych  ja k o  i 
u m y s ło w y c h ,  sp o so b e m ,  jest ich u ży w a n ie ;  ale używ anie  
p rzyzw oite .  N adużycie  a lbow iem  niemniój je s t  szkodli­
w e ,  ja k  zan iedban ie  zupełne .  P ow szechna  n ieuw aga na 
przyzw oite  każdó j w ład z y  u ż y c ie ,  tudzież na p o trz e b n ą  
u m y s ło w y c h  z cielesnem i ró w n o w a g ę ,  je s t  p r z y c z y n ą ;  że 
najw iększa część  w y ch o w ań  chyb ia  sw e g o  celu Jest 
to ,  p r a w d ę  m ó w ią c ,  w a d a  w ieku , w k tó rym  żyjem y 
W s z y sc y  te ra z  ro z p ra w ia m y  o o św ie ce n iu :  .w szyscy  pa-
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łamy chęcią  do nauk, kunsztów, wiadomości wszelkiego 
rodzaju; w szyscy  się popisujemy z niemi; jedni szczerze 
i gorliwie, drudzy idąc za modą i małpując tych , któ­
rych ona wystawia za wzory. Ztąd teraz starzy i mło- 

l dzi, bogaci i ubodzy, mężczyźni i damy, wszyscy w za­
w ód, wszyscy bieżemy pędem za nauką Ztąd pocho­
dzi, że cały  nasz by t  do mózgu, że tak rzekę, przeniósł­
szy , żyjemy po większej części w świecie umysłowym, 
dla którego poświęcamy spokojność i zdrowie i t. d.

„Dwa dziś mamy zwiędnienia, zmiękczenia i rozpu­
szczenia się źródła; zupełne oddanie się pracom urny 
słowym z zaniedbaniem cielesnych, i pielęgnowanie czu­
łości, jój pieszczenie, podsycanie aż do przesady, lub pu­
szczenie wolnych cugli bujnej i rozżarzonej imaginacyi. 
Pierwszego zdarzenia dają nam przykład przesadzeni 
uczeni, drugiego nasze damy, owszem już niekiedy i n a ­
dobni trefnisie Jak jedn i,  tak drugie całe swoje życie 
przenoszą do ne rw ów ; są nadto czuli, drażliwi, bojaźliwi, 
tysiącznemi namiętnościami m io tan i, tysiącznemi nękani 
udręczeniami, a zawsze gwałtownie.

„Z tern wszystkiem, takie jest dziś wychowanie na­
szych d a m , taki ich sposób życia, iż są  ca łe ,  że tego 
użyję wyrazu, czuciem i nerwem i t. d.”

Nie można tej prawdzie zaprzeczyć, a więc możemy 
śmiało pow tórzyć  jeszcze to upomnienie autora:

„Ojcowie i matki! Panowie i rządzcy ludów! zacho­
wajcie to w trwałój pamięci: iż zbyteczne wygórowanie 
i że tak powiem, rozpieszczenie nerwów, jest największą 
w adą teraźniejszych spo łeczeństw ; jest  ź ródłem  tys ią ­
cznych cierpień i n ieszczęść; jest rodzicem tylu zago­
rzalców w polityce; wierze i naukach; jest  początkiem 
sekt, p rzesadzonych maksym i u ro jeń , a zatem i wojen 
częstokroć, daj Boże! tylko literackich.”

W szystko  co dotąd  powiedziałem z powodu dziełka 
Śniadeckiego, jako tćż dosłownie zeń przytoczone w y­
jątki, dostatecznie, jak myślę, obeznały czytelników z d u ­
chem au to ra  ożywiającym, a w piśmie jego w słowa za-
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klętym. To też było g łównym moim celem. Wszystko 
co zeszukałem w owem piśmie, i w ten oto ułożyłem 
artykuł, ma jedynie  zalety i użyteczność dziełka „O fi%y- 
c%nem wychowaniu“ wskazać i wykazać, bo nie skrytyko­
w ać, lecz tylko %alecid je chciałem. Dla tego tćż po­
zwoliłem sobie bez względu na zwyczaj w rozbieraniu 
dzieł takich lub owakich powszechnie przy ję ty ,  pozbie­
rać zdania i uwagi autora to z tąd, to z ow ąd , bez ż a ­
dnego ładu, byle były  odpowiednie mojemu celowi.

Całą rzecz o wychowaniu fizycznem podzielił Śnia­
decki na siedm rozdziałów :

ł )  Na co należy mieć wzgląd w kojarzeniu małżeństw.
2) O zachowaniu się niewiast brzemiennych.
3) Chodowanie niemowląt.
4) Chodowanie dzieci po odłączeniu aż do końca sió 

dmego roku.
5) W ychowanie dzieci po skończeniu roku siódmego, 

czyli po wyrżnięciu się powtórnych zębów.
6) W ychowanie dojrzęwającój młodzieży
7) Wychowanie dzieci z urodzenia słabych lub niedo­

łężnych.
Każdy z wymienionych tu rozdziałów zawiera bardzo 

trafne i stosowne uwagi, mądre rady, bys tre  spostrzeże­
nia , a wszystko wyłożone krótko, żywo i jasno.

Uważałem nietylko j a ,  ale zapew ne i wielu innych 
widzi, jak  wychowanie fizyczne u nas, szczególnie w w yż­
szych stanach, zaniedbane. Zapewne nikt o potrzebie 
zwrócenia na to uwagi nie wątpi,  a zatem sądzę, że ka 
żdy, ktokolwiek ma jaki udział w wielkiój pracy wycho­
wywaniem dzieci objętej, będzie chciał przekonać się, czy 
owo dziełko Śniadeckiego, jeżeli mu jeszcze nie znajome, 
ma rzeczywiście  zalety, jakie w niem upatruję. Co do 
mnie, myślę, że nie mamy lepszego w tym rodzaju, dla 
tego . je  polecam jak najusilniej rodzicom i nauczycielom, 
mianowicie guw ernerom , a zaręczam im, iż znajdą tam 
wiele prawd, do których tylko przez długie doświadcze­
nie, mozolną p racę  w wychowaniu, a najwięcej przez pil-
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ne uw ażan ie  na ro zw ija n ie  się dzieci i to p rzy  pom ocy 
b y s t re g o  ro z u m u  p rzy jść  można. Znajdą  w y b o rn e  p rze ­
pisy, jak  dziatki należy  c h o d o w a ć  , ab y  j e  na zd ro w y ch  
i m nóstw u  w ad f izycznych  n iep o d leg a ją cy ch  ludzi w y ­
k s z ta łc ić ;  czyli inaczój m ó w ią c ,  zna jdą  w  zak lę tym  w o- 
we dz ie łko  d u c h u  u c z o n e g o  m ęża, d o b re g o  pom ocn ika  i 
d o ra d z c ę  w c ię ż k ic h  obow iąz k ac h  sw o ich  w zg lędem  m ło­
d ego  pokolenia.

H. F e l d m a n o w s k i .
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Mała je s t  liczba rzeczyw iśc ie  d o b r y c h  k s iążek  e le­
m e n ta rn y c h ;  li tera tura  każ d eg o  ośw ie co n e g o  n a rodu  w ię ­
cej posiada g ru n to w n y ch  dzieł naukow ych ,  niż d ro b n y c h  
ale m e todyczn ie  i z ta lentem  u łożonych  k s iążeczek  ele­
m en ta rnych .  W  li tera turze  polskićj dość  dużo m am y 
elem en ta rzy ,  książek  do czytania, w yp isów , e lem e n ta rn y c h  
jeografii,  historyi, historyi n a tu ra ln y ch ,  a ry tm etyk  i t. p., 
a le b a rdzo  mało tak ich ,  k tó re b y  bez w achan ia  szkołom , 
nauczyc ie lom  i rodzicom  polecić można. Może żaden  
n aród  nie posiada ogrom niejszej mnogości książek  i dziełek  
e lem e n ta rn y c h  jak niemiecki;  a le  w tej mnogości co d z ien ­
nie pow iększanć j  rzadko  znajdziesz k s iążkę  istotnie d o ­
b r ą  N iepośledniego  bow iem  p o trzeba  talentu a p rz e d e -  
w szystk iem  wielkiego taktu pedagog icznego  do u łożenia 
książeczki uży tecznć j ,  opar te j  na śc is łych  za sa d a c h  m e­
todyki i dydak tyk i,  zas tosow anej do  s topn iow ego  rozw i­
jania się  um ysłu  m łodz ieży ,  zaw iera jące j  rzeczy  p raw dzi­
w ie  poucza jące  i k sz ta łcąc e ,  zdo lne  w zb u d z ać  w  dzie-
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ciach c h ę ć  do czytania i c i eka woś ć  do nab yw an ia  dal­
s z y c h  nauk. Każda do bra  ks iążka e l ementarna powinna 
w e w n ę t rz n ą  sw o ją  t r eśc ią  zajmować,  kształ cić  i p o d n o s i ć  
umysł  ucznia,  a ze w n ę t r z n y m  sw y m  uk ład em dąż y ć  p o ­
rządk iem ka r d y n a ln y ch  zasad  me todyk i  i dydak tyk i  do 
s w e g o  celu. Są książki e l em en ta rn e  ułożone ściśle m e ­
todycznie ,  ale n iemające  żadnej  wewnę t rzne j  t reści  a za­
tem i war tości  p r awdz i we j ;  u takich forma j e s t  r ze cz ą  
g łó w n ą  a t r eść podrzędną .  Książki takie p o d o b n e  są  
do p iękn ego  p lanu,  k tó rem u nie dostaje wypełnienia.  
W  ogóle odznacza ją  się tern książki niemieckie.  Są z n o ­
wu książki  e l ementa rne ,  zaw ie ra jące  mnós two  p iękn ych  
rzeczy,  ale pomięsz anych  z so b ą  bez ł adu i składu,  sło­
wem  bez po rzą dku  m e to dyc zn ego  i dydak t ycz neg o ,  bez  
formy odpowiedniej ,  bez kształtu,  ze p rzy toc zym y tylko 
na p rzyk ład  e l ementa rne  książki warszawskie .  P od ob ne  
one s ą  do składu  galan te ryjnego,  w< k tó rym umys ł  dzie­
cka się gubi a do bry  smak  psuje,  bo nie uczy się o d r ó ­
żniać s tosownej  r zeczy  i dob re j  od n ies tosownej  i nie­
właściwe j  W dobrej  ks iążce —  po w ta r z am y  raz j e ­
szcze —  powinna  się koniecznie r ó w n o w a ż y ć  forma 
2 t reścią ,  czyli innemi s łowy  t r eść opa r t a  być  powinna 
na s topn i owy m p or zą dk u  m e to dy cz n ym  i zasadach  d y d a ­
k tycznych.

Do roałój liczby rzeczywiście  d o b r y ch  ks iążek e l e ­
me n ta rnych  l iczymy wymien ione na wstępie dziełko p a ­
nów Wol ińskiego  i Hens la ,  które z r adośc ią  wi tamy i 
'  przekonan ia  publ iczności  polecamy.

£ant)l>uct) jitrn Uebertrngen auó bem 2)eutfd)en in bad 
-Poinifcfje, czyli W yp isy  niemieckie dla szk ó ł polskich,  s ą  
Ropn iow ym zb iorem es te ty cz n yc h ,  mo ra lnych ,  zajmują-  
c ych, s ł ow em  p ięknych  i po uc z a j ąc yc h  powias tek ,  p o ­
d e ś c i ,  opowiadań  i opisów,  częścią  z polskich,  częścią  
z niemieckich dziełek i pism, a szczególniej  dla młodz ieży 
poświęconych .  Układ całej  książki zastosowany  j e s t  dość  
dobrze  do  s topn iowego  rozwijania się pojęcia i do  pos tę ­
pu uczniów.  Dla uła twienia młodzieży p r ze k ła du  z n iemie­
ckiego na polskie są, do każdój  powiastki ,  do k aż de g o  opisu
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i opowiadania s ta rannie  p o d a w a n e  znaczen ia  polskie i ob ­
ja śn ienia g ram at ycz ne ,  tak że uczeń p raw ie  o własnej  
m o c y  t łumaczyć może.  P rz y te m  tego ro d z a ju  j e s t  w y ­
bó r  tych że  po w ia s te k ,  powieś  i i opisów,  że w nich 
w ogólności  mało jes t  t rudności  j ę z y k o w y c h ,  zdan ia  są  
proste ,  p ły n ą c e  j e d n e  po drugich .

Za istotną ozdobę  i za le tę  tychże  w ypisów,  po cz y tu ­
j e m y  d ob r y  w y b ó r  r ze cz y  z l i t eratury polskiej  i d o b r z e  
na j ę zy k  niemiecki  p rze łożony.  Młodzież n iemiecka u c z ą ­
ca się j ę zyk a  polskiego o b ez naw a  się za raze m z p r zed­
miotami,  obyczajami ,  cha rak te rami ,  h is toryą  i l i t eraturą 
po l ską ;  ma tu niejako o tw a i t e  wrota w dziedzinę na ro ­
d o w e g o ,  h is torycznego  i u m y s ł o w e g o  życia  Polaków.  
W  w yb orz e  tym mieszczą  się r zeczy  z Mickiewicza,  Tań­
skiej, Paska,  Kraszewskiego ,  Gus tawa  Z ie l ińskiego,  L ucy -  
ana Siemieńskiego,  Wincen tego  Po la ,  Sza jnochy,  W ó jc ic ­
kiego,  Brodzińskiego,  z Przyjaciel a Ludu,  Szkółki  dla dzie­
ci i t. p

Wszys tkie  mniej więcej  powiastki ,  powieści ,  opisy i 
opowiadan ia tak z l i teratury polskiej ,  jak niemieckiej ,  
p rzeds tawia ją  obrazki ,  po da ją  p rzedmio ty  w s p o só b  p l a ­
s tyczny ,  opisują ludzi, zwycza je ,  cha r ak t e ry ,  k r a je ,  o k o ­
lice, naturę .  Mieszczą więc  w sobie  pełno uży t ecz nyc h  
dla u cz ąc ego  się wiadomości  i nauk. Jako rzeczy  bez 
treści  uw aża my  n, p. na s t ronie 9 opowiadan ie  ,,'Die SJfor* 
genfhmbe ł>at ®olC im SRunbe/  albo na s t ronie 10: „(ŚS ift 
nidbt atleó ®ołt>, n>aó gldnjt ." Je s t e śm y przeciwnikami  wszel­
kich opo w iad ań  z a w ie r a j ąc yc h  sam e  tylko mora ły ,  a ża 
d n eg o  ob razu ,  żadne go  p r zy k ła d u  zn i ewa la jącego  przez  
się do moralności .  Wszakże  kilka pod o b ny ch  op ow iad ań  
nie odejmuje  wcale war tości  całej  książce.

Z d o b r ą  wiarą  p o le ca my  p rze to dziełko pp Wol iń­
sk iego i Hensla wszys tkim nauczyc ie lom,  k tó rzy  uczą 
niemieck ie  dzieci j ę zy k a  polskiego i t y m ,  którzy polskie 
dzieci  uc z ą  j ęzyka  niemieckiego.  W  mowie  b ę d ą c e  dzieł­
ko dwojaki  ma c e l :

1) s łużyć  ma młodz ieży niemieckiej ,  j ako  ks iążka e- 
l emen la rna  do t łumaczen ia  z niemieckiego  na pol­
skie, i



2) służyć ma młodzieży polskiej, uczącej się po nie­
miecku, jako w ypisy niemieckie.

Zatem ranićj więcej zaprowadzoną być może do 
wszystkich wyższych szkół i zakładów u nas ,  tak n ie­
mieckich jak polskich, jako to do seminaryów nauczyciel­
skich gimnazyów, wyższych szkół miejskich i instytutów 
i pensyi żeńskich Dla młodzieży polskiej w trzech niż­
szych klasach gimnazyalnych uważamy Wypisy  pp. Wo­
lińskiego i Hensla za daleko stosowniejsze, aniżcdi powsze 
chnie u nas zaprowadzoną książkę pana Schwemińskiego: 
®eittfcł)eg Sefefuict) fitr @t;mitajtcn ttitfe Śiealf^uleii, która za­
pewne inny miała cel, aniżeli być zaprow adzoną w gi- 
mnazyach polskich do tłumaczenia z niemieckiego na polskie. 
Książka ta je s t  tak trudna do rozumienia i tłumaczenia dla 
chłopców polskich, tyle ma trudności językowych, że ją  
całkiem za niewłaściwą do tłumaczenia uważamy. Ucznio­
wie seksty i kwinty uczą się z niej t łum aczyć na języ k  
polski ; kto był przytomny, ile to pracy, mozołu i czasu 
kosztuje sekstanera lub kwinlanera, kiedy się w domu 
sposobi na lekcyą, i chce się nauczyć tłumaczyć jaki 
ustęp n. p. historyczny na język  polski, ten mi przyzna, że 
książka ta je s t  dla chłopców w niższych klasach za tru­
dna, zwłaszcza, jeżeli bez należytych skazowek , uczeń 
sarn sobie w tej pracv drogę torować musi. Nietyl- 
ko, że powieści są bardzo trudne do tłumaczenia, aie nad­
to nie ma ani na końcu książki słownika, ani leż u spo­
du każdój powiastki umieszczonych wokabuł polskich. Na 
samem wyszukiwaniu po lexikonach wokabuł straci chło­
piec wszystek czas potrzebny mu do przygotowania się 
na inne dekcye. Z tego względu daleko stosowniejsze 
są do tłumaczenia W ypisy  niemieckie pp. IV. i  II., bo nie 
utrudniają, ale ułatwiają uczniowi naukę języka  niemie­
ckiego.

W końcu nadmieniamy1; że  rzeczone Wypisy uzyska­
ły już aprobatę rz ą d o w ą ;  prowincyonalne kolegium szkol 
ne poleciło je  w Nrze 51 Dziennika U rzędowego z dnia 
23 grudnia 1851 r.



k ilk a  słów o zewnętrznych stosunkach 
szk o ły  i nauczyciela.

tNadesTa:io.)

Okólnik król.  r ege ncy i  w Opolu,  k tóry szano wn a  re-  
d a k c y a  Szkoły Polskiój umieści ła w s w e m  piśmie,  nie­
miło tak na mnie, j ak na wielu mych.  ws pó łzawodnikach  
zrobi ł  wrażenie.  Okólnik ten mówi o w ew nę t r z ne m  ż y ­
ciu szkoły,  zawisłem od  działalności  nauczyc ie la .  Z te­
go wszys tkiego,  co tam powiedziano ,  ca łą  winę zł ego,  
j akie  znaleziono po szkołach szlązkieh ,  zwalono na nau­
czycieli  tamtejszych,  a szanowna  r ed a k cy a  i na nauczy­
cieli tu t e j szych ,  powta rza jąc  w sw y ch  p rzyp i sk ac h :  że i 
u nas lepiój się nie dzieje P r z y z n a j ę , źe to j e s t  p r a ­
w d a ; p om ów ię  j e dn akż e  coko lwiek o ze w n ę t r zn y c h  sto­
sunkach szkoły i nauczyc ie la ,  k tóre p rzecież  b e z p o ś r e ­
dnio na w ew nę t r z n e  w pł y w a ją ,  a okaże się z tego,  jak 
dalece  p r aw da  ta j e s t  względną.

W e w n ę t r z n e  stosunki  szko ły  do  ze w nę t rzn yc h  tak s ię  
m a j ą ,  j ak duch do ciała. Wi ad om o,  iż po łączenie  tych 
d w óc h  części  człowieka z s o b ą  jes t  tak śc i s ł e ,  że dole­
gl iwość do tyka jąca ducha,  dotyka za razem i c i ało ,  i o d ­
wrotnie.  Tak samo ma się wew nę t rzn e  życie  szko ły  do 
zewnę t rznego .

Z ape w ne  nikt temu nie z a p r ze c zy ,  iż g ł ów nym  ha­
mulcem postępu  szkoły j e s t  złe jej uposażenie,  a m i a n o ­
wicie jej p rzewodnika,  t. ]. nauczyciela.  Rzecz ta j e s t  ka­
żdemu tak znana,  iż sz cz egó łow y jej rozb ió r  by łb y  z b y  
teczny.

P rzy toczę  tylko staropolskie p r zys łow ie :  „O głodzie
nie chcę  się ani panu wojewodzie . ” Nędz a  bow iem ciała
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d r ę c z y  i poniża du cha ,  a od b ie ra ją c  siły f i zyczne ,  od­
b ie ra  chę ć  a n a w e t  możność do p racy.  Czas już ,  aby
raz  p rzec ież  uznano tę g łó w n ą  p r z e s z k o d ę ;  a nie wda
wano  się w t e o r y e ,  k tó re  przy o b e c n y m  stanie r zeczy
w y kon ać  się nie dadzą.

Czemuż to właśnie od nauczyciel i  tylko wymaga ją ,  
aby  byli boha terami w  sw y m  zawodzie?!  g d y  tym c za se m  
od innego za w odu  obf i tującego w  dostatki,  a n aw e t  z by ­
tki, forma,  powie rzchowność ,  pod k tó rą  p różnia bezdenna ,  
j e s t  wys ta rczająca !  Py ta m  się każdego  ro zsą dne go  cz łow ie ­
ka, czy podobna  j e s t  z ca łą  ene rg ią  za jąć  się nauką,  wszed ł ­
szy na pół  zg łodn ia łym do szkoły,  ma jąc  p rzy tem w pamięci  
rodzinę  czasem l iczną zos tawioną w mieszkaniu,  poś ró d  na­
rzekania i w podar te j  od z i eż y?  Tak iego p r zy p ad ku  by łe m 
naocznym świadkiem,  odwiedz iwszy  w podróży  zacne go  ze 
wsze ch  miar,  a pod esz łego  w wieku i oba rc zon ego  liczną 
familią kolegę.  Biedny nauczyciel  nie mogą c  w trzeciój  
p rawie  części  po trzeb  swmich z dochodu  sw eg o  za spo­
koić,  chwy ta  się pobocznie innego zawodu ,  n. p. organi -  
s tows twa ,  lub nawe t  rzemiosła ,  jak to nieraz już  widzia­
łem.  Nikt mu za pe w ne  za złe mieć nie będzie ,  iż jako 
tonący ,  chwy ta  się czego  może.  Ale czy przy takich 
s tosunkach  podobna  jest  r z e c z ą ,  aby  zupe łnie  o d d a ć  się 
móg ł  s w em u  g łówn em u z a w o d o w i ?  Czy w śród  najener-  
g iczniej szego zajęcia £,ię uczniami swymi nie p rzypomni 
mu się j ego  niedola,  p rzeszko dy  i nieprzyjemności ,  w j e ­
go położeniu całkiem n ie uch ro nne ?

Ws po mn ia łem  tu o organistowstwie.  Wiadomo,  iż o b ­
rządki  kościelne nad zmar łymi ,  ś lubu jącymi i t. d., miano­
wicie na wsiach,  ba rdzo  o d r y w a ją  od szko ły  nauczyciela,  
pe łn iącego za razem obowiązki  organisty.

Doda jmy do tego czyszczenie  i u t r zym ywa nie  w po­
r z ą d k u  sp r zę tów  kośc ie lnych  i s ameg o  kośc io ła ,  r zeczy 
której  zwyczajnie  plebani  wiejscy po o rganiśc ie w y m a ­
ga ją ,  a ł a two  zrozumieć,  jak dalece interes szkoły  musi  
w śr ód  takich okoliczności  cierpieć.

Czy w takiem położeniu nauczycie l  może  z wielką 
korzyśc ią  pos tę pow o kształcić dzieci  sobie  powie rz on e?
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P om inąw szy  czysto  m ate rya lne  stosunki n a u c zy c ie ­
la, zważmy s to sunek  jego  do publiczności, k tóry  wiele 
na je g o  o sobę  w pływ a. Pom im ow oln ie  p rzy p o m n ieć  mu­
sz ę  p rz y s ło w ie :  „Jak  cię w idzą, lak cię piszą.* Tako­
we najdosłowniój sp raw d za  się na nauczycielu. Ka­
żdy  uw aża najprzód  na p o w ie rz ch o w n o ść ;  a w idząc, że 
ta  nędzna, oddala  s ię ,  unika go, a naw e t  z niego szydzi.  
P rz y k ła d ó w  na lo m óg łbym  dość  dużo przy toczyć .  Tak 
dla sw ej nędzy  w zgardzony  nauczyciel,  czy się  me mię- 
sza, czy nie ubo lew a i czy  w e  iprzemyśliwa nad s p o s o ­
bem  w y d o b y c ia  się z tego n ie w d z ię cz n eg o  z a w o d u ?  A 
czy przy takiem usposobieniu  może p ra c o w a ć  ochoczo  i 
z korzyśc ią  dla s z k o ły ? !  W zgarda  częs to  z s t rony  niby 
w yksz ta łceńsze j  publiczności, zm usza nie jednego  z najle- 
pszem i chęc iam i i zdolnościam i nauczycie la  do o p u sz c z e ­
nia tego  zaw odu .  W  ten sposób  wielu najzda tnie jszych 
się usuw a, zasta ją  tylko ci, k tó rzy  m uszą, a zostając, p r a ­
c u j ą  rzem ios łow o  w sw y m  zawodzie .

O puśćm y  na chw ilę  o sobę  nauczyc ie la ,  a zw ró ćm y  
u w ag ę  na dzieci. P o w iad a ją ,  iż wina je s t  nauczycie la , 
że  dzieci nie chodzą  regu la rn ie  do s z k o ły ;  a lbowiem  on 
nie zniew ala ich do reg u la rn e g o  odw iedzania  tójże. Na 
to  odp o w iad a m  z dośw iadczen ia ,  iż to złe nie leży (a 
przynajm nie j bardzo  rzadko)  ani w nauczycielu, ani w r o ­
dzicach, ani tóż w dzieciach, tylko w ich położeniu. Mó 
wię tu sz cz eg ó ło w o  o wsiach osobliwie w porze  latowej. 
Najmożniejsza klasa ludu są  g o s p o d a rz e ,  posiadający  
grunta, k tó ry ch  ca łem  mieniem je s t  zboże i inwentarz. 
Ci m ając  dość  liczne rodziny ,  nie t rzym ają  s łu żebnych  
d o ro s ły c h  pas terzy ,  ale u ży w a ją  do tego  s w y c h  w łasnych  
dzieci szkolnych. P rz y c z y n ą  tego  g łó w n ą  je s t  to ,  iż 
rzadko  gdzie  je s t  w spó lne  ^pastwisko g m in n e ;  tylko k a ­
żdy na swoim gruncie  pasie, do czego po trzebu je  dw óch , 
t rzech  a naw e t  w ięce j  pas terzy .  Słusznie więc , iż nie 
c h c ą c  sob ie  i innym szkody  w y rz ąd z ać ,  każe  sw y m  dzie­
ciom paść. P ow iedz ia łby  mi kto, iż i tem u za radzono  
p rzez  za p row adzen ie  szko ły  pasankow ej .  Na to o d p o ­
wiem, iż ta najm niejszej nie p rzynosi korzyści uczniom,

9
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bo nawe t  l e d wo  w tóm icsh u t r zy m ać  m oż na ,  czego  się 
przez  zimę nauczyl i ;  pon ieważ albo wca le  n i e ,  albo leż 
ba r dz o  nieregularnie c h o d z ą  do szkoły,  znużeni  p r ac ą  
na polu, tak iż na 9 0  dzieci m a j ąc ych  od w ied za ć  szkolę,  
l e d wo  2 0  się znajdzie.  Kara pieniężna nietylko żo nic 
nie p o m a g a ;  ale śc iąga  na nauczyciela na j wi ęks ze  p rze ­
kleństwa,  a na w et  ze m s t ę ;  bo lud uważa  go j ako sa m o ­
wolnego s p r a w c ę  nałożone j  kary.  S ły sza łe m m ó w ią cy c h  
z obu rz e n ie m na ka ry  p ie n iężne :  „za co nas  k a r z ą ,  iż 
dzieci  nie p osy ła my  do  sz k o ły ;  my  d o b r ze  wiemy,  iż 
to j e s t  z pożytkiem dla nich,  i chętnie  j e  poślemy,  byle 
tylko można,  ale la tem nie podo bna .” Z imową też p o rą  
nie można na rze kać  na n ie regu la rne  odwiedz an i e  szkoły,  
jeżeli  t emu cho roba ,  zimno nadzwycza jne ,  wody  lub od­
dalenie mie jsca i b rak  odzieży nie p rzeszkadza.  Wid ać  
z tego  co się powiedzia ło,  że ani nauczyciel ,  ani rodzice,  
ani dzieci t emu nie winne,  iż nie za w sze  mog ą  chodz ić 
r egu la rn ie  do szkoły.  Najgorzej  r zecz się ma z dziećmi 
ludzi s łu ż ąc y ch  po dw orach ,  k tó r ych  niedosta tek i nędza  
zmusza  do wydania  dzieci  w s łu żb ę ,  albo też dla b r a k u
odzieży do za trzymania  w domu.

Obwiniają  nauczycie la ,  i ż  młodz ież szkolna n ieporzą-  
dna,  nieczysta,  przez  co  wiele ch or ób  powstaje,  a  tern 
sa m em  pr zy p a d k ó w  śmierci .  Zai ste!  nie tu g łó w na  p r z y ­
czyna  nieczystości ,  c h o r o b y  i śmierci .  Zobac zmy  tylko 
w wielu waiach mieszkania  ludzi d w o rs k ic h ,  czy te r a-
czćj  nie p o d o b n e  do  bu d  i c h l e w ó w ? !  Wni jdźmy do
n ich,  a z o b a c z y m y  cielę  za p iecem wraz z prosiętami ,  
k r o w ę  w sieni, a kury  pod  kominkiem;  bo dziedzic wsi 
częs to  nie d b a  o w yb u d ow an ie  ch l ew ó w  dla inwen tarza
sw y c h  ludzi *)__  Py t am się znów,  czy dzieci takich
rodziców,  choćb y  w szkole p rzez  nauczycie la  b y ł y  za-

*) Nie zaprzeczamy temu;  ale i to p raw da ,  że nasze 
kobiety wiejskie w powszechności  bardzo są nieporządne,  i 
że szkoła wpłynąć może na poprawę w tym względzie, jeżeli 
nauczyciel pedantycznie uważać na to będzie, aby dzieci, a 
szczególnie dziewczęta,  jak najczyściój do klasy przychodziły.

(Przypisek Redakcyi).
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ch ęca ne  do największego  p o r z ą d k u  i czystości ,  b ę d ą  ta* 
kiemi wróc iwszy  do mieszkania s w e g o ?  •— i czy zd row ie  
ich zależy wtenczas  od n a u c z y c ie la ,  a r.ie od  kogo in­
n e g o ? !  I takich p r z y p a d k ó w  wiele nal iczyćby mcżna.

Wiele j e szcze  innych  j e s t  p r zes zkó d  do wzniesienia 
szkolnic twa w naszej  prowincyi ,  t y c z ą c y c h  się tak osoby  
nauczyc ie la ,  k tóry zos tawszy  nim raz ,  nie ma ża dn ych  
widoków na p rzysz łość  (ba nawe t  polepszenie  p osa dy  
nie od  j ego  zda tnośc i  i u sposob ien ia  zależy,  tylko od 
fami l i jno- indywidualnych s tosunków o s ó b ,  m a j ąc ych  głó­
wny  w p ły w  p rz y  obsadzaniu posad)  jako leż ty c zą cy c h  
s ię  dzieci i ś r o d k ó w  uczen ia ,  na k tó r ych  p raw ie  we 
wszys tkich  szko łach zbywa .  lns t rukcya zaś r z ą d o w a  
zda je  się j a k ob y  tylko nauczyc ie la  obo w ię z y w ał a  do wy­
pełnienia powinności  w zg l ęd em  sz ko ły ;  a nikogo więcej .  
Te to g łówne  p r ze szk od y  w pł yw aj ą  niepomyślnie na do ­
b ro  szkoły,  że już  pominę  zupe łne zaniedban ie  szkół  
z s l rony wielu inspektorów.  Z tem wszystkiern nie z a ­
p r zeczam,  iż na nauczyc ie lach także ci ąży w i n a ; m a m y  
niestety dosyć  wielu takich,  którzy zakałem są  w s w y m  
zawodzie .  Ale czyż to tylko w nauczycielskim zawodz ie 
t a cy ? !  „Nie masz pszenicy bez  k ą k o l u , ” mówi s tare 
przys łowie .  L ecz  niech usuną  ci ,  w czyjej  leży moc y ,  
wyże j  r zeczone  p rzeszkody  choc iaż tylko w malej  części ;  

,  a wtenczas  śmiało i sumiennie dopomin ać  się mogą  wię ­
kszej korzyści  ze  szkól.

Kończ ąc  nadmieniam,  iż nie w tym celu chw yc i ł e m 
pióro,  aby  p rzez  to os i ągnąć coś  dla naszego z a w o d u ; 
bo aż nadto j e s t e m przekonany,  iż ci od k tó rych  po pr a ­
wa naszego  losu zależy,  na w e t  tego czy tać  nie będą ,  
jak zwykle.  Ale nie c h c ę ,  a by  nasze milczenie wzięto 
za przyznanie  się b ez w ar u n k o w e  do winy nam p rzy p i s y ­
wanej,  i to by ło  p o w o d e m  do pisania.

J



WIADOMOŚCI BIEŻĄCE.

Przegląd wypadków szkolnych.

POZNAŃ. Ostatni poszył Przeglądu, Poznańskiego  p o ­
daje następujące data z okazji  zakończonego roku szkolnego  
w  czterech gimnazyach W. Księstwa Poznańskiego, t. j. Maryi 
Magdaleny w  Poznaniu, w  gimuazyum Trzemeszeńskierrl, 
Osirowskiem i Bydgoskióm (Fryderykowskie w Poznaniu i L e - ‘ 
szczyńskie kończą rok swój na Wielkanoc):

Liczba abituryenlów tegorocznych zw iększyła  się w  po­
równaniu do lat u b ie g ły c h : liczba ich w  calem W. Ks. Po- 
znańskióm wynosi 85, z których na gimnazya polskie i kato­
lickie przypada 67 uczniów, na gytnnazya niemieckie i p ro t e ­
stanckie 15, w  gimnazyum Leszczyńskiśm, które środek nie­
jako trzyma, lubo liczba uczniów i profesorów niemieckich  
°  wieló jest przeważającą, było ich dziewięciu, (z tych trzech 
Polaków).

Go się tyczy pojedynczych gim nazyów, Maryi Magdaleny
udało a b i t u r y e n l ó w ...........................................  . . 29

Gimn. T r z e m e s z e ń s k i o .................................23
—  O s tr o w s k ie ................................................9
—  L e s z c z y ń s k i e ..........................................9
—  F r y d e r y k o w s k ie ....................................8
— B y d g o w s k i e ...........................................7

Jeśli zechcemy zobaczyć jakie powołania obrali sobie  
uczniowie obu narodow ości,  znajdziemy następujące liczby*

S%koia Polska. UL  49
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b) uczniow ie niemieccy:
— —  1 Polak z gimnaz.

Leszczyńskiego. 
Z tych 2 Pola­

ków z gimnaz. 
Leszczyńskiego.

2 »
5 -------- 12
8 -------1

5 -------- 4
2 -------- 3
1
1

~~ ” 1»
* — —  1
» —  —  1

Poświęcili się: 
a uczn iow ie polscy :

Teologii katolickiój . .
Teologii i filozofii . .
P r a w u .............................
Medycynie . . .  .
Matematyce i naukom przy 

rodzonym . . .
Filologii ........................
Wojskowości . . . .
L e ś n i c t w u ........................
Historyi i filozofii . . .
Teologii protestanckiój .
Wydziałowi pocztowemu

Sum. 61. 24.
Liczba ogólna uczniów we wszystkich gimnazyacb W. 

Księstwa wraz z przyłączonemi do nich oddziałami realnemi 
(w  gimnazyum Ś. Maryi Magdaleny i Fryderykowskiem) do­
szła 2306.

Z tych uczęszczało do gimn. poi. 1823.
do niemieckich 1023. (z gimnazyum 
Leszczyńskióm.)

Liczba uczniów polskich w gimnazyach niemieckich zró­
w noważy się najpodobniój z liczbą uczniów niemieckich w gi­
mnazyach polskich. Rozdzielając sumę ogólną, zobaczymy że 
uczęszczało :

do gimn. Ś Maryi Magdaleny 622 — w 13 klasach 
razem z realnemi, bez klasy przygotowawczój. 

do gimn. Ostrowskiego —  246 — w 9 klasach
do gimn. Trzemeszeńskiego 415 — w 10 klasach

bez przygotowawczój klasy 
do gimn. Leszczyńskiego — 290 —
do gimn. Bydgow’skiego — 259 —
do gimn. Fryderykowskiego 474 —

razem z realnemi klasami.
Co do gimnazyów niemieckich, w gimn. Bydgowskióm 

na 259 uczniów :
ewanielików 196, żydów 33, katolików 30.

W gimnazyum Fryderykowskiem na 474 uczniów: 
ewanielików 248, żydów 200, katolików 26.

W programacie Leszczyńskiego gimnazyum liczby te nie 
są wyszczególnione.

W gimn. Bydgowskióm było uczniów , których rodzice 
w mieście zamieszkali 166, z poza miasta 93.

*)_ Z tych  p r z y p a d a :  na gimn. Ś. Maryi Magdaleny 16, na T rz e -  
meszenskie 18, na Ostrowskie 8.

w
w

w
w
w

7 klasach 
7 klasach 

11 klasach
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W  c i ą g u  r o k u  z as z ł y  n a s t ę p u j ą c e  z m i a n y  co d o  n a u c z y -  »
cieli:

Do gimn.  Ś.  Maryi  M a g d a l e n y  p o w o ł a n o  Dr .  Mi lewski ego  
z O s t r o w a  i p o r u c z o n o  m u  i n s p e k t o r a t  n a d  ( r ze m a  n i żs z e m i  
klasami .  Dalćj  ks.  Dr .  Ci ch oc k ie go  na  d r u g i e g o  n a u c z y c i e l a  
religii i s u b r e g e n s a  a lu m n a t u .  J a k o  k a n d y d a c i  w y ż s z e g o  s t an u 
n a u c z y ci e l s k i e go  r o z p o c z ę l i  s w ó j  r o k  p r ó b y :  p. A u g u s t  Kot l iń-  
ski  i Dr.  L e o p o l d  Koehler .  U s u n ą ł  s ię  z u p e ł n i e  z k o ń c e m  
r o k u  s z k o l n e g o  prof .  Pop l i ńsk i ,  k t ó r y  o b o w i ą z k i  s w o j e  l a tem 
s p r a w o w a ł .  Do g i mn.  T r z e m e s z e ń s k i e g o  p o w o ł a n o  n a  nau* 
czycie la  t y m c z a s o w e g o  p.  K r z e s i ń s k i e g o  k a n d y d a t a .  Do gim-  
n a z y u m  O s t r o w s k i e g o  t a k ż e  na  na ucz yc i e l i  t y m c z a s o w y c h  D r .  
B r on ik ows ki ego *) ,  Dr .  S i k or s k i e go  z P oz n a n i a  , Dr.  Goer l i tza  
z W r o c ł a w i a ,  k a n d y d a t a  R e g e n t k e  z L e s z n a ,  ks .  w i k a r y u s z a  
Po le yna .  Rok p r ó b y  r o z p o c z ą ł  k a n d y d a t  Dr.  Zwolski**) .  W y ­
stąpil i  Dr .  Mi lewski  i ks. Osmolski .

W  gimn.  L e s z c z y ń s k i ó m  r o z p o c z ą ł  r ok  p r ó b y  p a n  C y ­
wi ńsk i .

J ę z y k  polski  w  g i m n a z y a c h  n i e m i ec k ic h  b y ł  u d z i e l a n y  p r z e z  
j ed n e g o  l u b  d w ó c h  p r o f e s o r ó w ,  w e  w s z y s t k i c h  k l a s a c h  po 
2 l u b  3 g o d z i n y  t y g o d n i o w o .  W  L es z n i e  n a u k a  b y ł a  c a ł k i em  
p r z e r w a n a  po śmi er c i  p a n a  S z y m a ń s k i e g o  p r z e z  p ó ł t o r a  r o ­
k u .  n i m j ą  p a n  C y w i ń s k i  po  Zie l onych  Ś w i ą t k a c h  r o k u  b i eżą-  ‘ 
ceg o objął .

Klasy r e a l n e  z a ł o ż o n e  p r z y  g i m n a z y a c h  Ś. Maryi  M a g d a ­
leny) i F r y d e r y k o w s k i e m ,  s k ł a d a j ą  się p i e r w s z e  z 3 klas  w y ż ­
s z y c h  od ś. Michała r. b. ,  w  g i mn.  F r y d e r v k o w ' s k i e m  z w y ż -  
szój  i n iższój  t ercyi .

W  g i mn .  Ś.  Maryi  M a g d a l e n y ,  l iczył  a l u m n a t  d u c h o w n y  
u c z n i ó w  3 kl as s  w y ż s z y c h  60,  z o s t a j ąc y ch  p o d  d o z o r e m  2ch  
k a p ł a n ó w ,  n au cz yc i e l i  religii  p r z y  g i m n a z y u m .

W  g i m n a z y u m  B y d g o w s k i ó m  z a p r o w a d z o n o  ć w i c z e n i a  
u c z n i ó w  w  p u b l i c z n y c h  w y k ł a d a c h  z z a c h o w a n i e m  t r z e c h  o d ­
d z i a ł ó w  o s o b n y c h ,  w  k tó r yc h  się u c z n i o w i e  w  k r a s o m ó w s t w i e  
ć wi cz yl i .

Ko ń c z ą c  s p r a w o z d a n i e , nie  m o ż e m y  w s t r z y m a ć  s i ę  od  
w y j a w i e n i a  żalu,  że  tak m a ł a  p r z e w y ż k a  n a  s t ro n ie  pol skiej

*) Dr.  Bronikowski, który j u ż  3 i pól roku przy g i m n a z v u m  p o -  
z n a ń s k i ć m  nauczał,  a co do pensyi  i co do miejsca na równi  jest  p o­
stawiony z kandydatami Niemcami, nawet  niżej od nich,  bo mu się
n i ż s z y  ord nnryat  dostał.

**) G odz i  s ię  z r o b i ć  u w a g ę ,  ż e  m ie j s ce  p o  Dr.  M i l e w s k im  d o t ą d  
n ie  o b s a d z o n e ,  z a ś  że  z p e n s y i  k t ó r ą  p o b i e r a ł  u t w o r z o n o  n o w ą  t e o -  
r y ę  (?) n i e m i e c k ą  w g im n a z y u m  , g d z ie  j e s t  n a jw ię c ó j  c z w a r t a  c z ę ś ć  
N ie m c ó w  i Ż y d ó w .
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szkolnój w W. K sięs tw ie  m łodz ieży  się zna jdu je ,  (<283 n a ­
przeciw  1023). W inę  lego przyp isać  z a p ew n e  nalezv w z n a ­
cznej części r z ą d o w i ,  k tóry  dos ta teczne j ilości g im nazyów  
katolickich nie o tw iera  *), ale ona i na nas w' p ew n ć j  m ierze ■ 
spada .  Je szcze  u nas w  k lasach  zamożniejszych nau ka  nie 
jest za o b o w ią z e k ,  nie j e s t  za zaszczyt uw ażan a ,  je s z c z e  
w klasach mniej zam o żn ych  biorą ją  tylko jako  .środoh do z a ­
p ew n ien ia  sob ie  k aw a łka  chicha. Niema ogólneeo p rz e k o n a ­
nia o p o trzeb ie  .naukow ości,  niema ogólnego u szan ow an ia  dla 
u c z ą m ś c i  p ra w d z iw e j .  Zmienić się to musi, zmieni się z a p e ­
w n e ,  ale trzeba  w p r z ó d y ,  żeby rodz ice  pow ażn ie j  sw o ją  po- 

.yyinność, lepićj po trzeby  kraju zrozumieli.
—  Dnia 19 g ru dn ia  od by ło  się w' Poznan iu  zapow iedz iane  

roczne  w a ln e  zebran ie  T o w arzy s tw a  N aukow ćj Pomocy. P r e ­
zes dy rękęy i ,  p. Maciej Mielżyóski zagaił .posiedzenie, klóróm 
następ n ie  k ie row a! w y b ra n y  na p rzew o d n iczą ceg o  p an  Jaro- 
ckow ski.  Z .odczytanego przez  d y r e k c j ą  i d ruk iem  ro z p o ­
w szechn io neg o  sp raw o zd a n ia ,  w idzim y, że T o w a rz y s tw o  Na- 
ujenwej Pom ocy p rzez  czas tOletniego is tnienia sw e g o ,  d o p o ­
mogło w ogóle 41)5 m łodzieńcom do w ykszta łcen ia  się i zajęcia 
pożytecznego  stanow iska  w naszein  spo łeczeństw re .  Obok 
tych poc ieszających  w y p a d k ó w  p rzysz ło  także u s ły szeć  i o 
c ienis tych s t ro n a c h  s to w a rz y sz e n ia ,  to jes t  o trudnośc iach  
śc iągania  podp isanych  sk ładek ,  a to tak dalece, że d y r e k c j a  
m usia ła  zapow iedzieć użyć e w  razie po trzeby  w iększego  przv- 

,musu moralnego, p rzez  b e zp o ś red n ie  w zy w an ia  osobiste  do 
zalegających, bo mocniejszego ś rodka  e g ze k u c \ i  nie  posiada.
W  miejsce w y lo s o w a n y c h  do w ystąp ien ia  cz te rech cz łonków 
d y r e k c j i ,  p a n ó w :  A. Cieszkówskiegu, D ra  C u d ó w , ks. J a n i ­
szew sk iego  i b. Ł uszczew sk ieg o ,  w y b ra n o  ty* hże p an ó w ;
A. Cieszkowskiego, ks. Jan iszew skiego , F. Łuszczew skiego, jak 
n.iemtiiój Dra Mateckiego

W końcu  u w aż am y  za s to sow n e  przy toczyć  nas tępujące  
s ło w a  z rocznego  s p r a w o z d a n i )  D yrek c ji  T o w a r z y s tw a  N au­
kowej Pom ocy z r. 18£°  :

„Ilok bieżący je s t  końcem drugiego p ięc io lec ia ,  c z \ l i  ro ­
k iem  dzies iątym istnienia T o w a rz y s tw a  N aukow ćj Pomocy.

„Jeśli w  ostatnich trzech lalach s łu szny  mieliśmy p o w ó d  
do u ty sk iw an ia  na niedolę  czasów  i konieczny jć j  w p łv w  na 
d oeh od y  Towarzystw-a, to tern dotkliwićj te go roczn y  s tan  ma- 
te ry a ln y  Księstwa musiał s ę dać  u czuć  fund uszom  naszym, 
g dyż  ro k  ten obarczony  by ł nietylko już w łasn ym , ale nadto

*) B y ło  w ie le  m o w y  o z a ło ż en iu  g i m n a z j u m  w Ś r e m ie  Oby­
w a te le  okoliczn i  p o k a zy w a l i  w sz e lk a  g o t o w o ś ć  d o  p o n ie s i e n ia  oliar.  
Kząd zdaw ał s ię  p r z y c h y la ć  do  p r z e ło ż e ń .  Naraz dla n ie w ia d o m y c h  
p o w o d ó w ,  cala  r z e c z  z a w ie s z o n ą  zosla ta .
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ciężarem przekazanym z nieszczęścia dwóch lat poprzednich. 
To leż ze smutkiem wyznać nam przychodzi, że kiedy dawniej 
roczny etal Towarzystwa liczył w przychodzie od 13,000 do 
7,000 talarów, przychód roku tego sumę 0,000 talarów o mało 
co przeszedł.

„W szakże z drugiej strony pociesza nas wielce odwrotny 
stosunek poświęcenia do możności składkującyclt. Bo poró- 
wnyw ając wysokość przychodu i stan finansowy Towarzystwa 
z dochodami i stanem obyw ate ls twa, widzimy jasno, że nie 

ipolrzeba jedno zmiany na lepsze w  maleryalnem położeniu 
ogólnem, aby znane poświęcenie obywateli naszych, pogodzić 
■mogło powinności podjęte dla Towarzystwa z powinnościami 
dla dom u, familii i innych celów, może niemniej szlachetnych. 
Tem rnnićj zaś wątpimy o tóm, gdy widzimy po tylu zaw o­
dach i klęskach publicznych coraz bardziój u twierdzające się 
w narodzie to przekonanie, że praw dziwa i gruntowna oświata, 
na niewstrząśnionych zasadach moralnbści oparta , jest jedną 
z najpewniejszych rękojmi przyszłego szczęścia narodu. Ta 
to myśl zbawdenna i w' błógie owoce obfita przewodniczyła 
wieknpomnój pamięci % aloiycielowi Towarzystwa Naukowej 
Pomocy, i u tw orzy ła  dzieło, które na przeciwnikach nawet 
zdołało wymódz szacunek i poważanie. Ta myśl silniejsze i 
powszechniejsze znów dzisiaj, aniżeli kiedykolwiek, zdobywa 
sobie w publiczności naszój przekonanie, a cześć jej przyw ró­
cona nietylko jest najświetniejszym pomnikiem czci narodo­
wej dla ś. p. Dra M arcinkowskiego,  ale oraz rękojmią szczę­
śliwej roboty około dobra narodu , jak niemniej rękojmią 
trw ałości naszego Towarzystwa. Jeżeli więc ozyjem, to szcze­
gólniej T ow arzystw a jest zadaniem myśl tę budzić i szerzyć, 
a mianowicie w umysłach i sercach młodzieży zaszczepiać, 
aby w niej utwierdzić głęboko to przekonanie, że jej najpię- 
koiejszóm zajęciem i najpierwszą powinnością jest n a u k a ;  że 
kto się szczerze i rzetelnie pragnie ojczyźnie przysłużyć, musi 
się najpierw nauc%yc jej służyć.

„Z tym programem, zgodnym z statutami i dtichem To­
w arzystw a ,  pewna jest dyrekcys poparcia ze strony tegoż 
Towarzystwa; z tym programem spodziewa się Towarzystwo 
gorliwego poparcia ze strony całego Księstwa.

„A skoro ogół zamiary Towarzystwa poprze tak opinią 
jak czynem, wtedy nie wątpimy, że i komitety, które, z żalem 
to wyznać należy, do dawnćj regularnój i wytrwałćj czyn­
ności jeszcze w wielu powiatach nie pow róciły, zorganizować 
się na nowo i dyrekcyi popierać nie ońiieszkają. Poniżej ze­
stawione rubryki wykażą liczebnie^ jaki był stosunek kore­
spondencji ,  walnych zebrań i składek w komitetach powia­
towych. Żc zaś działanie tych komitetów nie tylko w  zbie-
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raniu składek n a d e r  jest ważne ,  ale nadto  zdolne jes t  i ma 
swojem zadan i em obywa te l s twu  całych pow ia tów  większy  n a ­
dać  p o p ę d ;  przeto p ragnąć  należy,  aby komitety dotąd  nie- 
zorgan izowanę  coprędze j  sko mp le t owa ć  się s tarały,  lub gdzie  
na tóm tylko z b y w a , regularniejsze i gor l iwszo rozpocz ę ły  
czynności  tak w  zbier aniu  składek,  jak w  podniecaniu  ducha  
i poświęcen ia  dla zbawiennych  ce lów To wa rz y s tw a .

„W vka z  uczn iów poświęca j ących  się koszt em T o wa rz y ­
s twa  różnym na uk ow ym  i p r ak tycznym zaw odo m zaspokoić  
może tych, co to z ł a t wą  zresztą  do  wyt łumaczeni a  niecier­
pl iwością  wołal i  corocznie  o rezul taty wytężonych  nak ł adó w,  
jak gdy by  owoce  z nauki  i oświaty w tak w id o me m i mate-  
rya lnem wyk aza ć  można żniwie,  j ak owoce  z ziemi lub p rze­
mysłu.  Lubo  znaczna  liczba najzdatniejszej  może młodzieży 
opuszcza  fundusz T o w ar z ys tw a  w  klasach już ś rednich,  p r ze ­
chodząc  już to do a lumna tów duchownych ,  już to do z a w o ­
d ó w  innych,  tak, iż dob ieg ł szy mety nie mieszczą się j uż  na 
etacie T ow ar zy s tw a  naszego,  choć p ie rwotn i e  s ą  jego wy -  
c h o w a ń c a m i ; wszelako dość  liczny jest  s zer eg  młodzieży,  
która bądź  to w  seminaryach  du cho wn yc h  i nauczycielskich,  
bądź  to na un iwe r s y t e t ach ,  bądź  to wreszc ie  w z a w od ac h  
ur zędow ych, chlubne  już daje  św iadec two  o błogich skutkach 
dob roczynnego  zakładu.  Jeśli zaś w  wydzia łach  p r zem y s ło ­
wych mniej mamy  w yc ho wa ńcó w ,  aniżeli w  miarę wymagań  
cza sowych  i ostatnich Uchwał  To war zy s tw a  życzyćby  sobie 
należało,  to p rzyczyny tego raczej  w  usposobieniu  młodzieży 
i s t osunkach naszego Księs twa dla wryższego pr zemysłu  dotąd  
n i e p om y ś l ny ch , aniżeli w  intencyi dyrekcyi  s zu ka ć  należy.  
Rzadko młodzież klas wyższych  zgłasza się do z a w o d u  indu- 
stryjnego,  a młodzież chcącą się kształcić na nauczyciel i  nauk 
p rzyrodzonych  dyrekeya r ada  wspie r a ła .

„Nie możemy  przemilczeć,  że młodzież uniwer sy tecka ,  
w  ostatnich czasach n ade r  liczna, pod  wzg lędem pos t ę pow a­
nia tak moralnego jak naukowego  r za d ko ,  daleko rzadziej  
aniżeli dawnie j ,  d a w a ł a  nam po w o dy  do uiezadowolnienia  
lub n aw e t  odebran ia  wsparc i a .  Natomiast ,  w p i e rwszem mia­
nowicie pół roczu,  św iadec twa  uczniów klas niższych g imna -  
zyalnych zmusza ły  nas  do su ro wyc h  statutami  okreś lonych 
w ymagań  i ś r odków.  Wielu straciło wsparc i e ,  gdy inne ł a ­
godniejsze ś rodki  zostały w-yczerpnięte,  a między s t y p e n d y s ­
tami u tw ie rdzać  się zda w a ła  ta opinia,  że dosyć  jes t  być  ś r e ­
dnim uczniem szkoły lub promocyą  odeb rać  do klasy wyższćj ,  
aby mieć p r aw o  do dob rodzi e j s twa  Naukowej  Pomocy.  Tero 
skrupulatniejszą musiała być  dy rekeya  w  tój m ie rze ,  im bar -  
dziój ros ła  liczba młodzieży un iwersytecki e j ,  a szczupl ejsze  
by ły  fundusze  Towarzys twa .  Z tych to s amych po w o d ó w
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ograniczała  się d y r e k c j a  znacznie  w  rozdzielaniu s ty p en d y ó w  
dla n ow o  się zg łaszających m łodych  ch łop ców , m ając raczój 
na oku młodzież slarszą, która i bliskością celu i daw niejszóm 
k o rzys tan iem  z fund uszó w , w iększe  p raw o  do tychże fu n d u ­
szó w  mieć n am  się zd aw a ła .  Od przyszłego s tanu  funduszów  
zależeć będzie  dalsze dyrekcy i w  tój mierze pos tępow an ie .

„W  szeregu  sm u tn ych  dla T o w a rz y s tw a  w y p a d k ó w ,  ma­
jących p ra w o  do zapisania  w  k ronice  losów jego, pomieścić 
musimy śm ierć  jed n ego  z najgorliwszych i najskrupulatniejszych 
cz ło nk ów  d y rek cy i ,  a k a sye ra  T o w a rzy s tw a  ś. p synd yk a  
Kazimierza M ioduszewskiego. U m arł w  kw ietn iu  r. b. po dłuż- 
gich cierpieniach, zo s taw iw szy  niemniój chlubną po sobie  p a ­
m ięć w  T o w a rzy s tw ie  naszóm , jak  w zaw o dz ie  p ryw atnego  
i publicznego sw'ego zaw o du .  O bow iązk i kasyera  pod ją ł  i 
s p r a w o w a ł ,  pomimo licznych p rac  w  zakres ie  i poza zakresem  
T o w arz y s tw a ,  sek re ta rz  jego ks. kanonik Brzeziński.

„D yrekcya  T o w a rz y s tw a  sk łada ła  się w  roku bieżącym 
z następu jących  o s ó b :

ł )  z Mielżyńskiego Macieja, jak o  p rezesa .  2) Dr. Cegiel­
skiego, zastępcy p rezesa . 3) Ks. kanonika  Brzezińskiego, jako 
sek re ta rza .  4) M ioduszewskiego sy nd yk a ,  jako  podskarb iego . 
5) Czapskiego Franciszka. 6) C ieszkow skiego Augusta. 7) Dr. 
Cunow . 8) Ks. regensa  Janiszewskiego. 9) Łaszozewskiego. 
40) Dr. Mottego. 44) Ks. Prusinowskiego. 42) P o tw orow sk iego  
G ustaw a. 43) Badońsk iego  A nastazego. 44) Szu łd rzyńsk iego  
Józefa. 45) W annow sk iego  profesora .

Z WYRZYSKIEGO odebra l iśm y n as tępu jące  pismo w s p r a ­
w ie  tam tejszego T o w a rz y s tw a  Pedagogicznego:

Posiedzenia  T o w a rz y s tw a  Pedagogicznego w powiecie 
w yrzysk im  uległy z n as tęp u jący ch  p o w o d ó w  zaw ieszen iu  na 
czas nieograniczony. Kiedy w maju r. b. zebrali  się c z ło n ­
ko w ie  T o w a rz y s tw a  w  szkole katolickiej w  Łobżenicy, o św ia d ­
czył p ro ku ra to r  policyi w  imieniu w ła d z y  w y ż s z e j , iż na m o­
cy p ra w a  z dnia 4 4 m arca roku  4850 szkoły  do posiedzeń  
Używać nie wolno.

T o w arzys tw o  po s łu szne  w ła d z y  na razie, poda ło  późniój 
zażalenie do rejencyi w Bydgoszczy, op ie ra jąc  się już  to na 
fakcie, iż do tąd  bez p rzeszk ody  w lokalach szkolnych się 
zbierało, ju ż  też na tem, iż w  praw ie  z dnia  4 4go marca r. 
4850, o zg rom adzen iach  w  dom ach  szkolnych  żadnć j nie ma 
Wzmianki.

Nie o d e b ra w sz y  odpow iedz i,  pow tórzono  zażalenie, które 
Pfzecież re jencya także milczeniem pominęła i tylko lan tra t  
Powiatu  w yrzy sk iego  oznajm ił  przy  sposobności jed n e m u  
z cz ło nk ów  d y rek cy i  życzenie ,  aby czynności T o w arzy s tw a  
tym czasow o w strzym ał,  da jąc  do zrozumienia, iż w ła d z e  n ie -
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spokojne , czy T o w a r z y s tw o  nie o il ryw a u w ag i  nauczycieli  od 
p rzep isan e j  im iostrukcyi, b ę d ą  się s ta ra ły  t rudnościam i po­
konać  usiłowania s tow a rz y szo n y ch .

W  sku tek  tego o św iadczen ia  p o s tano w iła  d y re k c y a :  z w a ­
żyw szy :

1) Jak  mało nauczycieli w  powiecie po d w ule tn ich  za­
biegach T o w a rzy s tw a  do niego p rzy s tąp i ło ,  a miano­
wicie, jak  m ało  cz łon kó w  czynny  w  nióra b ra ło  u -  
d z ia ł ;  zw ażyw szy ,

2 )  że w y raźn a  r z ą d u  do T o w arzy s tw a  nieufność, n a ra ­
żając nauczycieli na s tra ty  m aterya lne ,  jeszcze pozo­
s ta łych  na z a w sz e  ods t ra szy ć  m oże;

ogran iczyć d o b re  chęci po jedynczych  cz łon kó w  na u s i ło w a ­
niach osobistych każdego  w sw oim  zakresie ,  celem p o s taw ie ­
nia w z o ró w  nauczycielom sąs iedn im ; działanie zaś w sp ó lne  
o d ło ż y ć  do czasu, k iedy o św iecona  publiczność uzna  n a re s z ­
cie sp r a w ę  w y c ho w an ia  w ło ś c i a n . za w a ż n ą ,  i gorl iw ością  
około  nićj zechce  p rze w o d n ic zy ć  nauczycielom, i k iedy w ła ­
dze  n ab io rą  więcćj zaufania do, zabiegów  legalnych* Wito- 
s ł a w ,  d. 23go listopada 18i> 1 a Z polecenia dyrekcy i (podp .)

K. K o c zo ro w sk i .
Z PRUS ZACHODNICH. Pod dn iem  “28go kw ie tn ia  1851 

podali polscy obyw ate le  P rus  Zachodnich nas tęp u ją cą  pe ty c y ą  
do m in is te r s tw a :

„Prześw ie tne  m iuis ters lw o! Na podanie  nasze z d. 23go 
października  r. z. odebra l iśm y  o d p o w ie d ź  dnia 1 lutego r. b . ,  
która ,nas zdz iw iła  n ad zw y cza jn ie  po o dpow iedz i z dnia  19go 
grudnia  r. z., udzielonej na podanie  polskich m ieszkańców  
P ru s  Z achodnich  z dn. 14go lutego r. z ,  gdzie w y rzecz o n o :  
„„Nie ulega żadnej wątpliwości, że w now o za ło ży ć  się m a­
jących ,  jako lóż w już  is tniejących instytutach, języ k  polski 
będz ie  p rzedm iotem  n au k o w y m , że n aw e t  w e d łu g  okoliczno­
ści w klasach niższych, lub gdzie są ró w n o w a ż n e  oddzia ły ,  
j ę z y k  polski dla  młodzieży n iemówiącej po niem iecku, b ę ­
dzie języ k iem  w y k ł a d o w y m ””

„W  odpow iedz i nam udzielonej,  j a w n ie  sp rzecz n e j  z o d ­
pow iedz ią  z dn. 19 grudn ia ,  widzimy z u p e łn ą  n iechęć  uzna  
nia n a szy ch  najs łuszniejszych żądań ,  i uw zględnien ia  takow ych .  
Wnioski nasze każdą  razą  z przytoczeniem  należytych p ow o 
d ó w  przek łada liśm y  ministers twu, dla  tego poczytyw aliśm y za 
rzecz zby teczną  na n o w o  je  w yłuszczać. R esk ry p t  w sze lako  
z dnia 29 g rudn ia  zmusza nas do pow tórzen ia  ich w części, 
celem odparc ia  rzeczy  w nim pow iedzianych.

„P rześw ie tne  min is ters tw o ośw iadcza ,  że  pom inąw szy  nie­
w ysta rcza jącą  liczbę nauczycieli i pokojów  na klasy, niema 
żad neg o  p o w o d u  do u rządzen ia  ró w n o w ażn y ch  o d d z i a ł ó w



po lsk ich  o b o k  n i ż s z yc h  k l as  n i e mi e c k i c h ,  z l ego j e s z c z e  w z g l ę ­
d u ,  że  u c z n i o w i e  p o l s k i e g o  p o c h o d z e n i a  nie s ą  n i e ś w i a d o m i  
n i e m c z y z n y  l ub t ćż  w  k ró t k i m czas ie  d o ty la  w  r o z u m i e n i u  
j ę z y k a  t ego p o s t ę p u j ą ,  iż k o r z y s t a ć  m o g ą  z w y k ł a d u  w  j ęz y ku  
n i e mi ec k im ,  c o  d l a  nich  r ó w n i e ż  j e s t  p o ż y t e c z n e m  j ak  pot rze-
b n ó m .  . . .

„Nie  z g a d z a  s i ę  z p r a w d ą ,  a b y  u c z n i o w i e  po lsc y  w  n i ż ­
s z y c h  k l as ac h  g i m n a z y u m  c h e ł m i ń s k i e g o  byli  ś w i a d o m i  n i e m ­
c z y z n y  l ub n i e b a w e m  tak w  t y m  j ę z y k u  p o s t ę p o w a l i ,  i żby  
k o r z y s t a ć  mogl i  z  w y k ł a d ó w  n iemi ec kic h.  W ł a ś n i e  dla  nie­
z n a j o mo śc i  j ę z y k a  lego s i e d z ą  po  lat ki lka w  k lasach,  n i ż s zy c h ,  
m a r n i e j ą  n a  u m \ ś l e  i s e r c u  i r z a d k o  ty lko p r z e d r z e ć  s i ę  z d o ­
ł a j ą  do  klas w y ż s z y c h ,  bo  w y k ł a d  w  j ę z y k u  o j c z y s t y m  j e d y ­
nie p r o w a d z i  d o  w y k s z t a ł c e n i a  n a  d r o d z e  n a t u r a l n e j  i w s p i e  
r a  r o z w ó j  u m y s ł o w y .  I m y  t akż e  z u p e ł n ą  i g r u n t o w n ą  z n a ­
j o m o ś ć  j ę z y k a  n iem ie ck ie g o  p o c z y t u j e m y  za  r z e c z  d l a  n a s z y c h  
dz ieci  a r c y - p o ż y t e c z n ą  i p o t r z e b n ą ,  p r a g n i e m y  j e d n a k ż e ,  a b y  
cel t en  o s i ę g a ł y  m e  k o s z t e m  życia  u m y s ł o w e g o .  J e s t e ś m y  
na jm oc n ić j  p r z e k o n a n i ,  że  g d y b y  w- k l a s ac h  n i ż s z y c h  w y z n ą %  
c z o ną  b y ł a  d o s t a t e c z n a  l iczba g o d z i n  dla  j ę z y k a  n i emi eck iego ,  
dzieci  n a s z e  n a u c z y ł y b y  się  go,  c h o c i aż b y  r es z t a  p r z e d m i o t ó w  
s z k o l n yc h  w y k ł a d a n a  b y ł a  w j ę z y k u  pol skim.

„ Bez  p o w o ł a n i a  n o w y c h  nauczycie l i ,  d o k ł a d n i e  j ęz y k  poi -  i 
ski  z n a j ąc y ch ,  b e z  p o s t a r a n i a  się o w i ę k s z ą  l iczbę  pokoi  na  
k las y,  k tó r e  w s z a k ż e  ł a t w o  p r z y n a j ą ć ,  nie m o ż n a  zai s t e  u r z ą ­
dz ić  p ol sk i ch  o d d z i a ł ó w  dla k las  n i ższych.  T u s z y m y  w s z e l a ­
ko po s p r a w i e d l i w o ś c i  r z ą d u ,  że k i e d y  c hodz i  o d o b r o  w i e l -  
kićj  częśc i  m i e s z k a ń c ó w  P r u s  Z ac ho dn i ch ,  nie cofnie  się on 
p r z e d  z a w a d a m i ,  k t ó re  ł a t w o  u p r z ą t n ą ć .  S to s u n k i  pol skich  
n i i e s z k a ń c ó w  P r u s  Z a c h o d n i c h  i s t o s u n k i  i n s t y tu t ów  n a u k o ­
w y c h  w  Ch e ł mn i e ,  k tó r e  dla  nich  p o s t a n o w i e n i e  w  Bo g u  
s p o c z y w a j ą c e g o  król a  p r z e z n a c z y ł o ,  są  z u p e ł n i e  też  s a m e ,  co 
s to s u n k i  s ą s i e dz k i e  w  P o z n a ń s k i e m .  A  j e d n a k  j a k ż e  j e s t  r o ­
ż n e m  p o s t ę p o w a n i e  r z ą d u  w z g l ę d e m  o b o j g a ! W  P o z n a ń s k i ć m ,  
p r z y  g i m n a z y u m  w  O s t r o w i e ,  r z ą d  n i e z w ł o c z n i e  n a k a z a ł  
u r z ą d z e n i e  o d d z i a ł ó w  n i emi ec ki ch  o b o k  klas  p ol sk i ch ,  chociaż  
l iczba  dz ie c i  n i em iec ki ch  nie d o c h o d z i  ani  t rzeciój  c z ę ś c i  ogó- 
ł o w e j  l iczby u c z n i ó w ;  p r z y  g i m n a z j u m  c h t ł m i ń s k i e m  n a t o ­
miast ,  p o m i m o ,  że  tuta j  l iczba dzieci  n i emi ec ki ch  nie d o c h o d ? i  
n a w e t  t rzeciój  c zęśc i ,  z w ł ó c z y  u r z ą d z e n i e  o d d z i a ł ó w  p ol s k i ch .  
W  k l as ac h  n i ż s z yc h  g i m n a z y u m  c h e ł m iń s k i e go ,  w  k t ó r y c h  
l iczba dz ieci  n i em iec ki ch  z a l e d w i e  c z w a r t ą  c z ę ś ć  w y n o s i ,  t r zy  
c z w a r t e  dzieci  po l sk i ch  dla tej j e d n e j  c z w a r t e j  n i e m i e c k i c h  
m u s z ą  w s z y s t k i c h  p r z e d m i o t ó w  u c z y ć  się po n iemi ec ku .  Z tych 
p o w o d ó w  p o n a w i a m y  p r o ś b ę  tyle r a z y  j u ż  z a n o s z o n ą :
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„„aby  p rze św ie tn e  m in is ters tw o raczyło  jak  n a jp rę ­
dzej nakazać  u rząd zen ie  polskich odd z ia łó w  obok 
niższych klas niemieckich p rz y  g im nazyum  Chelmiń- 
skióm.®”

jjOdw ołując  się p rócz lego do p rzy rzeczen ia  danego 
w  wysokióm rozp o rządzen iu  z dn. 6 kwietnia 1849, p o naw ia ­
m y p ro śb ę :

„„aby w ysokie  min is ters tw o raczyło  n a d a ć  językow i 
po lskiem u t<iż samo znaczenie  przy  pop isach  d o jrza ­
łości, jakie mu służy w katolickich g imnazyach W. 
Ks. Poznańskiego.”®

„Z n a jw iększą  tylko boleścią ponaw iam y to nasze p rzed ­
stawienie .  Po w ta rzam y  w yraźn ie ,  że  nie jes t  bynajm niej n a ­
szym  zam iarem  uchylać dzieci nasze od znajom ości języka  
niemieckiego, ale dom agam y się w sp ie ran ia  naszej młodzieży 
w  zaw odzie  nau kow ym  na d rod ze  naluralnćj i p rędsze j .  Chce­
my ją  nadal uchronić  p rz ed  mitręgą i s tępieniem, jak  to się 
d o tąd  działo , gdzie w  najmniejszćj za ledwie części dochodziła  

* d o  klas w yższych .  Chcemy, aby  dla d ob ra  p row incy i w ię­
ksza liczba m łodzieży  polskiej u s p o s o b ła  się do s łużby  rzą- 
d ow ó j i kośc ie lne j , a nie o dstrasza ła  się jak do tąd  od nauk. 
Dla tego prosimy; aby  w jedn ym  przynajmniej instytucie ż ą ­
d an ie  to spełn ionem  było  przez założenie  ró w n o w aż n y ch  o d ­
działów' polskich przy  klasach niższych dla młodzieży polskiej. 
Domagamy się tylko s łusznego ocenienia s tosunków , d o m ag a ­
my się sp ra w ied liw ośc i  w rzeczach najświętszych, ko w y cho ­
w y w a n iu  naszój młodzieży, tak jak  się to dzieje w  W . Ks. 
Poznańskiem. Nie masz żadnego p ow od u ,  dla czegobyśm y 
mieli być  upośledzeni.  Na zasadzie w ysokić j o dpow iedz i 
z dn. 19 g rudnia  r. z. w yg ląd am y  p rędk iego  w ypełn ien ia  na­
szych ró w n ie  usilnych jak pokornych  p róśb .

„O od p o w ied ź  u p raszam y  na ręcfe w łaściciela d ó b r  pana 
Słaskiego w  T rzeb czu  pod Chełmnem.

„T rzebcz  dnia 28 kwietnia 1851.®
O d po w ied ź  ministeryalna na to podanie  brzm i jak  na­

s tęp u je :
„Podan ie  pana  z dnia 28 kwietnia r. b. p o n o w io n e  w spó l­

nie z innemi osobami, w  przedm iocie  organizacyi gim nazyum 
Chełmińskiego, s p o w o d o w a ło  mnie do poddan ia  p od  św ieże 
rozpoznanie  tw ierdzen ia  w  niem zaw artego , jak ob y  do tepo 
g im nazyum  U częszczający uczniowie polskiego pochodzenia, 
nie  mogli w klasach niższych należycie korzystać z nauczania, 
z p o w o d u  n iedoslającćj im, lub ograniczonćj znajom ości n ie­
mieckiego języka .  R ozpoznanie  to okazało, że w p ra w d z ie  
w iększa część  uczniów  klas niższych rzeczonego gimnazyum 
z takich c h łop ców  się składa , którzy  w d om u  rodzicielskim
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S E * 4 »  ję z y k i ,  albo lóż nabytej - 4 ^ » l £ « £  
wan„ u r.ich i nie przechow yw ano należycie. Jednazze  
2 ,  5  b i ć  p r a w d z iw e j ,  aby z tego powodu, chłopcy
oka/a io  . ię nyo p l1 l niższych tamże marnieli,ow i zc.trzymxyyaniJ>X^ ah w klasach m zszyni  
Przedłożone mi tabele promocyow z U  48J7 do IMO  
c/.nie, w yk azują ,  że stosunki prom ocyów były_ w skroś przez 
całe e im nizyum  nie szczególnie korzystne, ze przecież, co  
w  k w e s t i i  niniejszej na szczególną zasługuje u w a g ę ,  me  
wypadły one dla klas niższych znacznie niekorzystnej aniżeli
dla klas średnich, a nawet dla klas

teSO niekorzystnego stosunku gdzieindziej szukać należy,
■ Ł  w S .  i i  c „ t ó > . n i P »  polskiego poobo.

S e  p . k a . 0 , .  J e .U ie c .o i j  . k l 0 P P.se ,  do, g ™ » ' W  
wvtrwalei oracv do głębszego wchodzenia w pizedm oty. na

ustającej pilpości kp Skor'o i

teczeą i potrzebpą, w ted y  pie rnoZe aw P ktprim
dnych zażaleń takie urządzenie klas niższych, przy którśm
szeroko uwzględniono nauczanie w  polskim języku, podając  
-ztioKo u w z nię ly.uuw Kieełośei w  języku niemieckim,
zarazem sposobnosc nabycia tnegios je j „rzedmiu-  
bez zagrażania przez to postępowi w e  wszystkich  
lach nauki Urządzeuie zas takie nastąpiło teraz, bo metylko
Ł  zamianowany będzie nauczyciel ^ # 2  
z polskim językiem, ale nadto temuż n au ezyc^ low i poruczy  
się w  sekscie nauczanie łacińskiego języ , y 
ka niemieckiego oddany będzie p o d o b n i e ż  r£ i
znajmionemu z polskim językiem , op io  z -8 nauczanie  
Odbywa Sie w  polskim języku Tym sposobem nauczanie
w tej klasie będzie w znaczniejszój części powierzone nau-
czyc^ełom* którzy polskim ^ ' ' Z
rad zą  objawić się m ogącem u niedostatkowi .zn a jo m ość ,  jęz y k a
niemieckiego. Obok takiego urządzenia, niema Potrz J  
kładania osobnych klas rów noważnych (parąlelnyphl d k  WCz 
niów p o l s k i e g o  pochodzenia, zatem w d aw ać się me można

"  ,C^ J : 5 ,aegaznaminach dojrzałości mogą - a l e ś ć  zastosowanie  
tylko przepisy, zaw a rte -w  r e g u l a m i n i e  egzaminacyjnym z dn.
4 czerwca 1834 r., dopóki zmiana ich me nastąpi.

„ ł S ń ,  dnia 5 września 1851. Minister wyznan, o św ie ­
cenia i spraw lekarskich- (Podpis n i e c z y ,

„Do w łaścicie la  dóbr, pana Słaskiego w  Trzebczu.



—  3 7 6  —

KRAKÓW ważne  ba rdzo  pod  wz g l ędem naukowego  źy -  
cm polskiego powini en  za jmować  s t anowi sko,  bo posiada to 
czego żadne  inne miasto polskie nie posiada,  t. j. u n i w e r s y ­
tet. Ty mczasem w  Krakowie tak s łabo objawia się wyżs ze

2 °r  r ,} ? P), Że rUcl' ' ŻyC'e l i terack' e lego lak s ł awnego  
w  bistoryi oświaty naszćj  miasta ani w  po równan i e  iść nie
™oze z uj n j . sj o w y m  ruchem i życiem Wars zaw y ,  pozbawio-  

J n a j ^ y z s z ć j  szkoły.  Na we t  w  Poznaniu więćći  jest życia 
umys lowego .  niż w  Krakowie,  gdzie nie w ychodzi  ż a d n e ' p i ­
smo n a i ^  a rz adko  k iedy ,  ba rdzo  rzadko,  opuści  d ruk

irnśz iaL ° W e r  Kraków ob rócon y  powinien  być  wzrok  
asz jako na g łów ne  z rod ło  w iedzy i wyższego życia w k r a ­

ju Niecierpl iwie przeto dopytuj emy się:  co w  Krakowie s ł y ­
chać co porabiaj;) p rof esorowie uniwer sy t e tu ,  czy wyda j a
dzieła jaki  w p ły w  wyw ie ra j ą  na oświa t ę  k r a j o w ą ?   'Miło
nam donieść,  ze we d łu g  tego co s ł yszymy,  zaczyna  s i ę ,  lubo 

b a r ‘!z o . s| alj ° .  obudzać  inne życie w ś r ó d  profesorów
t a ? 1  t e r ! ?  r  • Jś • ruchu ' życia jak dawnie j
«  ' ^ ,aZ •)aw,a ' n dziat  lekarski,  którego duszą  jest  pro-  
t . or  Majer, mąz pe ł en  głębokićj  nauki i ene reu W r  1848 

zos t a ł  on , b r any  rektor em,  a popar ty  przez  ludz,  k tórym 
r zeczywiście  szło o dobro  szkoły g ł ow nć j ,  opierając sie na 
s w o bo da ch  i wolności ach p rzyznanych  un iwe r sy t e towi  p r z e ­
p row adz i ł  s t opniowo reformy przez  wszystkie  wydzia ły ,  ulw o- 
ij.ył nowe  ka tedry  . kilku ludzi znakomi ts zych ' d o  p r acy  po-

1nr-, | er  ZMjął si<? takźe cz5 , n 'e T ow ar zy s tw em  
h k  , n  ■ V ' 0Ż0n0 n- ° « T  8.‘al<  Potworzono  n o w e  odd z i a ­

ły, jak oddział  rozszerzania  nauk,  *) oddział  archeologiczny 
klorego s t araniem przywiez iono  do Krakowa  najdawn ie j szy  
pomnik s łowiański  Światowida ,  którego pr acą  i koszt em uczy'- 
n.ony ma być pomnik Długosza.  U c z  obudzone  życie z a -
s Znrk ?Dt T ,  “ ą Ć . U l e m  objawiła  się osobl iwsza b r o ­
s z u r ka .  Listy  % Krakowa, w  których a u t o r  zarzuca w  sposób

w .  S  n erpkl  F * * ™ "  P o w i . *  ktoś z S o
l vło nie ,mo,żna zaprzeczyć,  iż obok zbyt  cierpkiej  ironii,

kowala  ° WN, H  ZUrCe * Że la Pr a w ‘,a skut-
na ni<? nie odpowiedz ia ł ,  bo w  st ronie r r a k -

w X ^ k l k y °  C0 0 d P0^ dzi- .  a M  Powiadam,  t e n ' w y -  
. a sku ek, w. po raź  p ie rwszy  śmiało w ypo wie dz i aw szy

. pracy gdy w  istocie wielu pro fesorów rzuci ło sie

2 Z L *  E a ,ia  i kilka ll" '  > ° 0 ' . c z » , c P Do, ,dJ n o U e me ma jeszcze żadnej w spólności pracy i znoszenia

*) Patrz; ostatni poszyt Szkoły Polskićj str. 328.
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się mi ędzy profesorami ,  bez którego d ob ry  uniwe rsy t e t  istnieć 
nie może.

BERLIN. Z dz ienn ików niemieckich dowiadu j emy  się. 
że podobno  pruskie  minis teryum oświeceni a post anowi ło za­
p ro wadz i ć  po szkoł ach e l emen tarnych  n auki o rolnictw ie , a 
do  s eminaryów nauczycielskich pow o łać  nauczycieli ,  którzy by 
p r zysz łych  nauczycieli  e l ementarnych  w  przedmiocie  tyra p r a k ­
tycznie i teoretycznie pouczal i .  —  Od da w na  zw rac am y  wciąż 
uw a g ę  czyte lo ików p isma naszego na nauki  rolnicze,  jako na 
j ed e n  z najużyt ecznie j szych p rzedmiotów  po szkółkach w ie j ­
skich;  sami n aw e t  rozbieral iśmy i podajemy nauki  rolnicze 
za s to sowane  do w yk ład u  w szkoł ach elementarnych.  Wiado ­
mość  prze to  powyższa  ba rdzo  nas ucieszyła i oby tylko p ro ­
jekt  w życie w p ro w a d z o n y  został.

—  Dowiadu j emy  się,  że ksiądz. Aleksy Prus inowski ,  d e ­
pu to w a ny  na sejmie w  Berlinie, stara się o p r aw o  ko rp o ra ­
cyjne dla domu  sierót  w klasztorze pofilipińskim w  Poznaniu.

SZLĄSK, Regencya w  Opoiu w yd a ł a  pod  dniem 5 w rz e ­
śnia 1851 r. bardzo,  we d ł u g  naszego  zdania,  dobrą  in s t ruk ­
c j ą ,  t yc / ącą  się p rzysposabiani a  tak na zw any ch  p r ep a r an d ów ,  
I. j. m łodych  ludzi maj ących wst ąp ić  do seminaryum nauczy ­
cielskiego. I n s t ru kc j a  ta jes t  dla Górnosz l ązaków tym w a ­
żniejsza,  że  uwzględnia  bezs t ronnie  po tr zeby tak ludności  n i e ­
mieckiej ,  j ako tćż polskiej i czeskiój. Preparandz i  mają być 
przygo towani  do d w ó c h  górnoszląskich s emina ryó w nauczy* 
cielsk i ch : w  Górnym Głogowie  (D b er*@ (ogau) i w Pyskowi­
cach (łjłeiófretfcham). Sposobi ć  się mają po dwóch  do trzech 
nie w' o sobnych  ins tytutach,  ale u poj edynczych  pr aktycznych 
i zdolnych nauczycieli .  P r epa ra nd  po tr zebu je  posi adać  nas t ę­
pujące kwal i f ikac j e :  z d r ow e  ciało, zwłaszcza  mocne piersi i 
dobry  wz rok ,  muzyka lny  s łuch,  mocny  i p r zy j emny głos, 
wiek pomiędzy  15 a 16 latami, do b re  zdolności  umys łowe ,  
religijne usposobienie  i moralne  p rowadzen i e  się,  rzeczywis tą  
skłonność  do zaw od u  nauczycielskiego,  w iadomości  takie, j a ­
kie pos i adać  powinien  do b ry  uczeń  e lementarny i początki  
tego języka  kra jowego ,  który  nie jes t  jego j ęzyki em ojczy­
stym.  Każdy p r epe ra nd  pobi er ać  powinien nas t ępujące  nauki:  
w  religii, katechizmie,  w  niemieckiem,  polskiem i w ed łu g  po ­
t rzeby w  czeskiem,  ŵ  rachunkach,  nauce  o świecie  (-Hkltfunbe), 
r y sunkach ,  nauce  o formach i m u z j c e  (do czego liczy się 
śpi ew,  sk r zy pce  i organy).  Celem kształcenia się po za lek­
c j ami ,  mają p r eparandz i  czytać tak polskie jak niemieckie 
książki. P r epa rand  ma być zarazem pomocnikiem nauczyc ie ­
la w klasie. Nauczyciel  ma uwa żać  p r e p a r an d ó w  za swych  
d o m o w ni k ów  i pozwa lać im brać  udział  w  życiu familijnem.

- O 0 T * £ c.
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LONDYN. Od kilku m iesięcy  is tnieje w  L ondynie  mała
n iepozorna  szkolą e lem en ta rn a  w za jem neg o  n auczan ia ,  k tórą  
w szak że  z rozczu len iem  i szczególnem zajęciem zwiedzali Po­
lacy p rzez  L o nd y n  p rze jeżdża jący .  S z kó łk ę  tę za łożył i kie­
ru je  nią p. Fijewski, d a w n y  otic,e r  artyleryi polskiej, p rz e z n a ­
czając  ją  g fów nie  cłla dzieci tych polskich w y ch o d ź có w  w  A n ­
glii, co nie są w  stanie d a w a ć  sw y m  dzieciom d om o w eg o  
w y c h o w a n ia ; a jes t wiele polskich żołnierzy pros tych , co 
w  Anglii os ied liw szy  s i ę ,  licznego doczekali się potom stwa. 
W szkó łce  tćj n aucza ją  na tura ln ie  obok innych w iadom ości 
e lem entarnych, jak najs taranniej języ k a  polskiego. Mamy przed 
sobą  l i tografowany program  tej szLólki, jak niemniej o d e z w ę  
podp isaną  przez rodziców  dzieci do niej uczęszczających, 
z której w idzim y, iż g łó w n ą  lamą d o  pomyślniejszego ro z w o ­
ju  tego zak tadu ,  jes t b ra k  skrom nego  funduszu  na najęcie 
obszernie jsze j izby. W iem y zkąd  i n ą d , że osoby troskliwe 
o k ażdą  n a ro d o w ą  p o t r z e b ę ,  i w  tym  tu p rz y p a d k u  sp ie sz y ­
ły  z pom ocną  ręk ą  m łodem u pokoleniu polskiemu w  obcy 
kraj zamorski r z u c o n e m u ,  i n iew ątpim y, że sk ro m na  ta ,  ale 
tak celow i s w e m u  o d p o w iada jąca  szkółka polska znajdzie, 
p rzy  rozpow szechnionćj w iadom ości o jój is tn ien iu , nie jedno 
szlachetne se rce  co o nićj pomyśli , n ie jedną sz c z o d rą  rękę  co 
w d o w im  chociaż groszem  ją  zapomoże.

Dla osób, k tóreby  raczy ły  w e sp rz e ć  sw y m  datk iem  sz k ó ł ­
kę e lem en ta rną  przez p. K saw erego  Fijewskiego w Londynie  
( 2 7 Great Pultney Street, Golden S q u a re )  z a ło ż o n ą ,  donosimy, 
iż w e d łu g  życzenia sam egoż p. F ijewskiego, p ien iądze  na ten 
cel na ręce  Karola Szulezew>skiego, sek re ta rza  T o w arzy s tw a  lite­
rackiego (10 Duke Street,  St. Jam e s  Place, Loudon),  lub Igna­
cego Jackow skiego (31 T on nen b r id ge  Place, Ind Place, Lon­
don) p rzesy łane  b y ć  mogą.

Dzięki kw ocie  p rzes łane j  za s taraniem  jeduój z datn  po­
znań sk ich ,  znanej z sw ć j  n iezm ordow anej  gorl iw ośc i,  ilekroć 
chodzi o zaspokojenie  n ę d z y  lub po trzeby  n a ro d o w e j ,  najął 
p. Fijewski dom na s z k o ł ę , i o tw orzy ł  ją  u roczyście  d. 27 
listopada w przy tom nośc i ojców, którzy dzieci sw e  do tej szko­
ły posyłają. *) Jest w ięc dom  szkolny, są  nauczycie le ,  ale  dal­
sze po w o dzen ie  tego zak ładu  zależy od pom ocy ja k ą  je j ro ­
dacy  przyniosą .

*) Późniój o d e b ra n a  wiadomość.



ROZMAITOŚCI.

Trzy są środki —  powiada Franklin —  przez które 
do bogactwa przyjść mogą narody:

Pierwszym jest w ojna ; przez wojnę bogacili się Rzy­
mianie, łupiąc podbite narody. Ś rodek  ten jest łupiez- 
twem.

Drugim środkiem jest  handel, który najczęściej jest 
oszustwem.

Trzecim i jedynie uczciwym środkiem jest  rolnictwo.
Kraj nasz jest  rolniczy; bogactwo a przynajmniój za­

możność narodowa, ważnym powinna być  celem zabie­
gów naszych. Nauka rolnicza powinna być przeto przed­
miotem szkół. Dziwna rzecz, że uczymy się tak wiele 
rzeczy  niepotrzebnych, nawet w szkółkach wiejskich, a 
nie uczym y się tego, co nam jest prawie ńiezbędnem, 
nie uczymy się rolnictwa i tego wszystkiego, co z niem 
w ścisłój stoi styczności, chociaż ubóstwo i nędza coraz 
więcej się m nożą, a którym jedynie zapobiedz można 
w kraju rolniczym przez podniesione rolnictwo, hodowa­
nie warzyw w ogrodach, drzew  owocowych w sadach, 
przez pielęgnowanie pszczół, drobiu, inwentarza i t. p.

Książka do pierwszego czy ta n ia , częśc II , p rze z  JE. 
Estkowskiego, uzyskała już aprobalę rządową. Na zapylanie 
bowiem dozoru szkolnego w Kościanie, czy mu wolno zapro­
wadzić rzeczoną książkę do tamtejszej szkoły, udzieliło pro- 
wincyonalne kolegium szkolne potwierdzającą odpowiedź.

Redakcya Gońca Polskiego, żegnając publiczność przy 
zamknięciu piisma sw ego , poleca hodowanie myśli narodo- 
ttćj u ognisk rodzinnych matkom rosnących pokoleń.

S p ro sto w a n ie ,
W ostatnim  zeszycie  pisma naszego w spom nieliśm y o egzam inie  

rocznym  w  in stytucie żeńskim  pani OsińskłCj w Poznaniu i rzuciliśm y  
w ob ec publiczności niejako naganę na instytut za to, że  egzam in od ­
b y ł się w nim przy zam kniętych drzwiach, że przeto nie b y ł przystę­
pny dla pub liczności i że się  okryw a jakow ąś tajem niczością. Po d o­
w iedzeniu  się  w szakże z dobrego iró d la  o istotnćj przyczynie o d b y -
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te g o  e g za m in u  przy  d r z w ia ch  z a m k n ię t y c h ,  a którą j e s t  za s zc zu p ły  
lokal,  aby m ógł ob jąć  wieksZa l ic z b ę  g o ś c i  nad najbliżej in t e r e s o w a ­
n y c h ,  o d w o ł u j e m y  p u b l icz n ie  zarzu t  nasz u c z y n io n y  in s ty t u to w i  pani  
Osińskićj.  W s za k że  bynajmniej  ztąd n ie  w ynik a ,  że  co fam y  zdanie  n a ­
s z e  o p o t rz e b ie  e g za m in ó w  publiczny e h  w  w sze lk ich  zak ład ach  e d u ­

k acy jn ych  p u b l iczn y ch

©świadczenie lledakcyi.
Przepraszamy Szanowny d i  Czytelników pisma nasze­

go za opóźnienie się w w y d a n i u  niniejszego poszytu S z k o ­
ł y  P o l s k i e j  i S z k ó ł k i  d l a  d z i e c i .  Opóźnienie to 
nastąpiło nie z naszej winy, ale z p o w o d u  trudności dru­
karskich, jakie zaskoczyły ten pos zy t 'w śr ód  jego druku.

Mieliśmy zamiar zamknąć już pismo nasze razem z kor.- 
cem r. 1851,  raz dla tego, że jak nam się zdawało,  za 
mało wpływu wywiera na wychowanie młodego pokole­
nia, i że za mało publiczność czuje potrzebę pisma pe­
dagogicznego; po drugie, że przez zamknięcie księgarni 
pana Stefańskiego utraciliśmy 160 prenumeratorów,  czyli 
mniej więcej, 30 6  talarów',' s tanowiących główny fundusz 
pisma. Miło nam wszakże wyznać publicznie, że Szkoła 
wraz z Szkółką potrafiły sobie pozyskać przychylność 
kilku zamożnych i wpł yw mających obywatel i ,  którzy juz 
to nas zachęcili do wytrwania w pracy podjętej, już to 
przyszli w pomoc wsparciem, zapewniwszy pokrycie tego 
niedoboru,  jaki dla pisma naszego w ostatnim kwartale 

się okazał.
Jesteśmy przeto w możności wydawania jak dotąa  

tak i nadal „ S z k o ły  P o ls k ie j  i S z k ó łk i  dla dzieci.' 
Postanowiliśmy na nowo dołożyć wszelkich sił ,  by i 
w przyszłości zasłużyć sobie mogło pismo to na zauła- 
nie publiczne i potrafiło odpowiadać celowi,  jaki sobie
wytknęło. ' . . ,

S z k o ł a  P o lska  te ra z  z  S z k ó łk ą  dla  d z iec i  wy cho­
dzić będzie jak w ostatnim kwartale,  tak i w roku 1852 
w sześciotygodniowych poszytach,

Prenumera tę  pół rocznią,  wynoszącą 1 lal. 7 sgr. o 
fen. przyjmują wszystkie urzędy pocztowe, drukarnia i te 

d a k e y a .  .


